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L lity  należy  adresow ać do R edakcyi „Naprzodu" 
K raków , ul. B asztew a, a  p renum eratę , zamó­
w ienia i  rek lam acye do A dm inistracy i „Naprzo­

d u", K raków , ul. S ław kow ska 29. 
R eklam aeye o tw arte  są w olne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi secyalno-demakratycznej

W ychodzi codziennie o godz. 7 ty  rano, a  w po­
n iedz iałk i i  dn i pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w  A dm inistracyi nl. S ławkowska 29, 

w  filii n l. Poselska 15, 
oraz we w szystk ich  b iu rach  dzienników. 

Ogłoszenia przy jm uje  D ział inseratow y: u lica  
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i  dzienn ików : 
St. Sokołowski we Lwowie, P asaż  H ausm anna; 
H aasenste in  & Yogler w W iedniu , B erlinie, 
W rocław iu i  H am burgu ; M. Opelik, R. Mosse 
i M. D ukes w  W ied n iu ; C. Adam  w Paryżu , 

rue  de la  V arenne 38.
L isty  w  spraw ie inseratów  i  należytości za ogło­
szenia adresow ać na leży : D ział inseratow y

„N aprzodu", K raków , Poselska 15.

Prenumerata w ynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., k w arta ln ie  4 kor. 
BO hal., rocznie 18 ker. — Z a  d o B t a w ę  d o  d o m n  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
M iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  7 m arek . — 
W  innych  k ra jach  k w arta ln ie  10 franków . — Z a k ażdą  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. —- D la  robo tn i­

ków w K rakow ie i Podgórzu tygodniow a p ren u m era ta  40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosz tu ją  od m iejsca w iersza jednoszpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za pierw szy 
raz  po 20 halerzy , następny  po 10 halerzy. — Nadesłane od m iejsca  w iersza druk iem  petitow ym  po 40 hal. 
za  każdy  raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy  raz. — Załączniki (prospekty 
i  t .  d.) p rzy jm uje  się  za cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy  d la  zam iejscow ych, a  1 kor. za 100 egzem plarzy 

dla m iejscow ych prenum eratorów . — N ależytość należy  n a p r z ó d  nadesłać.

Nowość! Now ość!

Wydawnictwo „Latarn i“ .

Album Artura Grottgera
,WOJ N A

10 rycin. Cena 5 ct.
Do nabycia w administracja „Latarni** (Kra­
ków, Sławkowska 29) i we wszystkich księ­

garniach i biurach dzienników.

Z  D N I A .
Kraków, 18 maja.

Syonizm obrażony.
Na tle krwi niewinnej, przelanej w Ki szy­

n i e  w i e  pod patronatem rządu rosyjskiego, 
zachciało się panom szowinistom żydowskim 
reklamy dla swoich marnych partyjnych pro­
gramów i chorągiewek. Ostatnie zgromadze­
nie demonstracyjne żydów w Krakowie od­
czuło dość przykro tę arogancyę polityczną 
syonistów i musiało bardzo energicznie prze­
ciw nim zaprotestować.

Nie mogli z początku syoniści zrozumieć, 
d l a c z e g o  z g r o ma d z e n i e ,  z ł o ż o n e  pra­
w ie  z s a my c h  żydów,  protestowało w wię­
kszości swojej przeciwko wrzekomym ,,pa- 
tryotom" żydowskim! Ale gdyby się zasta­
nowili nad tem. że istnieje jilż wp oś r ód  
ż y d ó w  walka o interesy żywotne ludu ży­
dowskiego p r z e c i w k o  przewadze bogatych 
żydów, związanych z rządem, stańczykami i 
klerykałami katolickimi, gdyby rozumieli choć 
trochę rozwój s p o ł e c z n y  żydów, zobaczy­
liby wówczas, że hasłem samego „żydowstwa** 
nie można dzisiaj ani kroku zrobić naprzód.

Pozostaje więc „żydowstwo** jako odręb­
ność.  Rzecz upragniona najbardziej w pier­
wszym rzędzie przez a n t y s e m i t ó w  i kle-  
r yka ł ów.  Ci bowiem dążą konsekwentnie 
do tego, aby żydom nie wolno było zmieniać 
nazwisk (nadanych im kiedyś przez antyse­
mickich biurokratów niemieckich w Austryi!), 
aby żyd, nawet wychrzczony, nawet zklery- 
kalizowany, był dalej przedmiotem pogardy 
i wyodrębnienia od reszty społeczeństwa.

Z dumą jednak wykrzykują nasi syoniści, 
że on i „nie są P o l a k a m i 11, chociaż każdy 
żyd we Francyi lub w Niemczech nazywa 
się swobodnie Francuzem lub Niemcem. Ale 
nasi studenci uniwersytetu, umiejący mówić 
tylko po polsku, nieznający ani hebrajszczy- 
zny, ani żargonu, wołają całemu światu, że 
oni nie są Polakami! To się nazywa u nich

wielką odwagą cywilną i specyalnyin „pa- 
tryotyzmem“ żydowskim.

I w ten sposób — sądzą — służą najlepiej 
dobrobytowi i „równouprawnieniu1* żydów.

Jedną mają w tym celu poprawkę: (Ko, 
wszystko to dzieje się „prowizorycznie**, t. j. 
do czasu, gdy wyprawi się ubogą masę ży­
dów „gdzieś** w świat, aby jej zbudować pań­

stw o żydowskie. Do tego czasu ma stanąć 
rozwój mas żydowskich wśród walk, toczo­
nych o ten rozwój w łonie innych społe 
czeństw; do tej chwili cuda mają biedni ży­
dowscy proletaryusze dawać się hypnotyzo 
wać krzykiem: „Hoch Sion!“, chociażby ich 
klerykalny absolutyzm mordował, palił i dzieci 
ich ćwiartował!...

Zdarzają się w krainie szowinizmu dziwy, 
ale najgłupszym i najpotworniejszym będzie 
kiedyś uznany z pewnością ten obłęd burżua- 
zyjnej młodzieży żydowskiej, która chce gwał­
tem żydów powstrzymać od zdobycia r z e c z y ­
w i s t e g o  uprawnienia.

Kraj czy klika.
Nareszcie odezwał się i organ hr. Andrzeja 

Potockiego „Czas“, który dotąd dyskretnie 
milczał w kampanii dziennikarskiej o preze­
surę Koła polskiego. Warto zanotować ten 
głos stańczyków krakowskich, charakteryzu­
jący wybornie pobudki i cele tej kampanii 
intryg. „Ozas“ pisze:

D z ia ła ln o ść  p o lity c zn a  p. J a w o rs k ie g o  n ie  b u ­
d z iła  w  n a s  e n tu z ja z m u , ch o ciaż  p rz y z n a je m y  
m u  n a jle p sz e  c h ęc i i  w olę  i  n ie  o d m aw iam y  n ie ­
je d n e j z a s łu g i. W  n a jw a ż n ie js z y c h  sp ra w a c h , od 
k tó ry c h  p rzy sz ło ść  k r a ju ,  n a sz em  zd an iem , z a ­
leży , a d m in is tra c y jn y c h  czy  p o lity c zn y c h , p o d n o ­
szo n y ch  p rz e z  n a jb liż s z e  n a m  s tro n n ic tw o , n ie  
s ta n ą ł  n ig d y  po jeg o  s tro n ie , z w y k le  p rz ec iw  
n iem u  się  o św iad cza ł, lu d z i d z ie ln y ch  ta le n te m  
i p ra c ą  n ie  u m ia ł około sieb ie  sk u p ić  i s tw o rz y ć  
sob ie  z  n ich  s iln e j w  p rz ec iw n o śc ia ch  p o d p o ry , 
a  k ie ru n e k  jeg o  p o lity c zn y  n ie z a w sz e  d la  n a s  
b y ł z ro zu m ia ły . A le  t e  w s z y s tk ie  u w a g i i  u c zu ­
c ia  n ie  p o su w a ły  n a s  n ig d y  i n ie  p o su w a ją  dziś 
ta k ż e  do o s ła b ia n ia  lu b  p o d k o p y w a n ia  z z e w n ą trz  
jeg o  s ta n o w isk a  ja k o  p re z e sa  K o ła , do d y k to w a ­
n ia  K o łu , kogo c h ce  m ieć  lub  n iem ieć  p rezesem . 
P o c z u w a liśm y  się  i po czu w am y  do o b o w iązk n  
o b ro n y  i p o p a rc ia  K o ła  w ra z  z jeg o  p rezesem , 
k tó re g o  od K o ła  n ie  m ożem y i n ie  um iem y  od ­
ró ż n ić .

N ie  p o ch w alilib y śm y  te ż  n ig d y  d z ie n n ik a , k tó ­
ry b y , w y s tę p u ją c  p rz ec iw  obecn em u  p rezeso w i, 
w sk a z y w a ł p ew n eg o  k a n d y d a ta ,  ja k o  jeg o  lep sze ­
go n a s tę p c ę . J e ż e l i  je d n a k  „S łow o  polskie** po ­
d e jm u je  n a m ię tn ą  p rz ec iw  p . J a w o rsk ie m u  k a m ­
p a n ię , a  ró w n o cześn ie  z w ra c a  się  p rz ec iw  p . D zie- 
d u szy ck iem u  i  o św iad cza , że  d z i ś  j e s z c z e  ni e

m a  sw o jeg o  n a  p re z e su rę  k a n d jd a ta ,  to  k a ż d y  
m y ślący  o b y w a te l k r a ju  t a k ą  k a m p a n ią  p o tęp ić  
m usi, ja k o  w rę cz  ro z k ła d o w ą  i szk o d liw ą.

Znaczy to: „Czas** równie jak „Słowo pol- 
skie“ nie posiada d z i ś  j e s z c z e  własnego 
kandydata-na miejsce Jaworskiego, więc d z i ś  
j e s z c z e  toleruje Jaworskiego; ale zastrzega 
sobie głos na przyszłość: gdy nadejdzie go 
dżina Bobrzyńskiego, wtedy „Czas**, mając 
kandydata, uczyni to samo, co dziś czyni „Sło­
wo polskie**, nie mając kandydata; wtedy 
„Cżas“ kopnie Jaworskiego, czego przedsmak 
daje już w zacytowanym wyżej artykule.

Zobaczymy to niezadługo: gdy tylko stań 
czycy wystarają się o mandat dla Bobrzyń­
skiego, ujrzymy takie ataki na „regimenta- 
rza“„ prowadzone pod komendą „Czasu**, ja­
kich jeszcze nie było. Stary „regimentarz** 
zostanie zmuszony do ustąpienia prezesury 
Koła Bobrzyńskiemu.

W ten sposób wywalczają kliki, wśród 
istnych orgij wstrętnych intryg, posady i go­
dności dla swoich menerów. Ale w prasie 
nie mówi się, że „familia** lub „klika** chce 
tej lub owej posady dla tego lab owego pa­
na i dlatego robi krzyk, lecz woła się wciąż 
z patosem: „kraj domaga się...“, „kraj jest 
zdania...**, „kraj chce, kraj nie chce...“ Ten 
biedny „kraj“ musi służyć nieustannie za 
parawan dla żrących się „familij

Konferencya  
socyalistów żydowskich.

L w ó w , 16  m a ja . 
S p ra w o z d an ie  z k o n fe re n c y i to w a rzy sz ó w  .żydow ­

sk ich , od łożone z b ra k u  m ie jsc a , u z u p e łn iam y  n a ­
s tę p u ją c y m i szczeg ó łam i:

D ru g i  d z ień  o b ra d  w y p e łn io n y  by ł d a iszem i 
sp ra w o z d a n ia m i d e le g a tó w  p ro w in c y o n a ln y ch  o s t a ­
n ie  ru c h u  n a  p ro w in c y i.

N a s tę p n ie  to w a rz y sz  M en k es re fe ro w a ł c z w a r ty  
p u n k t  p o rz ą d k u  d z ien n eg o .

J e d n e m  z n a jw a ż n ie js z y c h  z a d a ń  ży d ó w -socya- 
l is tó w  je s t  w a lk a  z k a h a łem , t ą  tw ie rd z ą  re a k c y i  
i k o ru p c y i w y b o rc ze j, te g o  g łó w n eg o  f i la ru  r z ą ­
d zące j w  k r a ju  k lik i .  K a h a ł  j e s t  n ie  ty lk o  zm o­
r ą  d la  żydów , a le  je d n y m  z g łó w n y ch  ro z sad n i-  
ków  a n ty se m ity z m u . O p a n o w a n ie  te j  in s ty tu c y i , 
k tó r ą  o p a n o w a li l ic h w ia rz e  ży d o w scy , w  k tó re j  
r e j  w o d zą  n a jg o rs i  r e p re z e n ta n c i  b u rż u a z y i ż y ­
d o w sk ie j, b ęd z ie  z a s łu g ą  n ie  ty lk o  w obec żydów , 
a le  w obec  p o s tę p u  i  d e m o k ra ty z a c y i in s ty tu c y i  
w  k r a ju  w og ó le . D la te g o  zd o b y cie  p o w szech n eg o , 
ró w n e g o  i ta jn e g o  g ło so w a n ia  do k a h a łu  m usi 
być  jed n e m  z z a d a ń  n a sz e j a g ita c y i  so c y a lis ty ­
c zn e j w ś ró d  m as żyd o w sk ich .

N ie  n a  o s ta tn ie m  m ie jscu  s ta je  w  n a sz e j a g i­
ta c y i  w a lk a  z sy on izm em . T o  p a r ty a  w s te c zn i-

c tw a  i  k le ry k a liz m u  ży d o w sk ieg o  s ta w ia ją c a  so ­
b ie  z a  cel z u p e łn e  w y o d rę b n ie n ie  żydów . W y k a ­
z a n ie  n a  k a żd y m  k ro k u  i p rz y  k a ż d e j sposo b n o śc i, 
że  m iłość  sy o n is tó w  d la  lu d u  ży d o w sk ieg o  je s t  
o b łu d ą  ró w n ie ż  n a le ży  do z a d a ń  a g ita c y jn y c h  
so cy a lis tó w  ż y d o w sk ich . T a k ty k a  n a sz a  j e s t  p o ­
d y k to w a n a  t a k ty k ą  p a r ty i  w  p a ń s tw ie  i k r a ju  
i o n ie j  osobno m ów ić i  u c h w a la ć  n ie  trz e b a . 
W  m y śl ty c h  w yw odów  p ro s i o p rz y ję c ie  n a s tę ­
p u ją c e j re z o lu c y i:

„ W  z u p e łn e j zg odzie  z t a k ty k ą  p a r ty i  so cy a ln o - 
d e m o k ra ty c z n e j w  A u s try i  p o s ta n a w ia  k o n fe re n c y a  
so c y a lis tó w  ż y d o w sk ich  o b ra d u ją c a  w  d n ia c h  9 
i 1 0  m a ja  b r . p ra co w a ć  w  k ie ru n k u  p o lity czn eg o  
u św ia d o m ie n ia  m as ży d o w sk ich  ja k o  te ż  w  k ie ­
ru n k u  z o rg a n iz o w a n ia  ich  w  o rg a n iz a c y a c h  zaw o ­
dow ych . W z y w a  się  to w a rz y sz ó w  ży d o w sk ich , by  
b a cz ąc  n a  s to su n k i m ie jsco w e, d ą ży li do u su n ię c ia  
d e m o ra liz u ją c eg o  w p ły w u  ż y d o w sk ich  m ie sz cz a ń ­
sk ich  k o ru p c y o n is tó w  m a ją c y c h  p rz e z  k a h a ły , r a d y  
m ie jsk ie , p ro p in ac y e , w y s łu g iw a n ie  się  s ta ro s tw o m , 
w ład zę , k tó re j  n a d u ż y w a ją  w b re w  in te re s o m  lu d u  
d la  in te re s ó w  k lik i  rz ą d z ą c e j  w  k r a ju .  K o n fe re n ­
c y a  u z n a je , że  k a b a ły  p o w in n y  być  je d y n ie  n ie - 
p rz y m u so w ą  o rg a n iz a c y ą  r e l ig i jn ą ,  że  z a te m  do­
łożyć  t r z e b a  w sze lk ic h  s ta r a ń  a że b y  po zb aw ić  je  
w sze lk ieg o  w p ły w u  w  sp ra w a c h  sp o łeczn y ch  i po ­
lity c z n y c h . W  ty m  ce lu  n a le ż y  k a h a ły  o p an o w ać  
p rz y  pom ocy  p o w szech n eg o , ró w n e g o  i ta jn e g o  
g ło so w an ia .

Z e  w z g lęd u , że  m rzo n k i sy o n is ty c z n e  d ą ż ą  do 
w s trz y m a n ia  m as ż y d o w sk ich  od re a ln e g o  ż y c ia , 
od w sp ó łu d z ia łu  w e w sz y s tk ic h  sp ra w a c h  k r a jo ­
w y ch  obcho d zący ch  je  w  ró w n e j m ie rze , j a k  r e ­
sz tę  lu d z i w  k r a ju ;  ze  w z g lęd u , że  sy o n izm  ró ­
w n ie  ja k  w sz y s tk ie  in n e  n a c jo n a l is ty c z n e  p rą d y  
z a c ie m n ia  s to su n k i k laso w e  i  w s trz y m u je  ro b o tn i­
k ów  od w ła śc iw y ch  k la s ie  ro b o tn ic ze j celów  
i d ą żeń , — p o tę p ia  k o n fe re n c y a  n a js ta n o w c z e j 
s tro n n ic tw o  sy o n is ty c z n e  w  k r a ju  i w z y w a  to ­
w a rz y sz ó w  do s ta łe g o  o św ie c an ia  m as ż y d o w sk ich  
co do p ra w d z iw e j n a tu r y  syonizmu**.

P o  koń co w em  p rz em ó w ien iu  r e fe r e n ta  to w . M en- 
k e s a  p rz y s tą p io n o  do o b ra d  n a d  „ p r a s ą * * .

K e fe re n t  S a  1 a  m  a  n  d e r  m ó w ił: K ie d y śm y  p rz y ­
s tą p il i  do pono w n eg o  w y d a n ia  p ism a  p . t .  „ J i l  - 
d i s c h e  Y o l k s z e i t u n g  o p a rc i n a  dw udzie- 
s to le tn ie m  d o św iad czen iu  z a s to so w a liśm y  się  ta k  
a d m in is tra c y jn ie  j a k  re d a k c y jn ie  do w ym ogów  
s ił f in an so w y ch  te j  w a r s tw y  czy te ln ik ó w , o zd o ­
b y c ie  k tó ry c h  n a m  s ię  ro zch o d z i. P o  jed n o ro c zn e j 
p ra k ty c e  m ożem y się  p o ch lu b ić  dość d obrym  w y ­
n ik ie m , bo p o d czas g d y  d a w n ie j d ru k o w a liśm y  
5 0 0  —  6 0 0  e g ze m p la rzy , o b ecn ie  d ru k u je m y  1 2 0 0  
a  w  n a d z w y c z a jn y c h  w y p a d k a c h  1 4 0 0 , a  n a w e t 
1 6 0 0  ty g o d n io w o . R e fe re n t  w zy w a do e n e rg icz n e g o  
a g ito w a n ia  i ro z p o w sz e c h n ia n ia  p ism a  i s ta w ia  
w k o ń cu  n a s tę p u ją c e  w n io sk i:  1) K o n fe re n c y a
u z n a je  p ism o „ J i i d i s c h e  Y o l k s z e i t u n g  “

B a z y li  N ie m ir o w ic z - D a n c z e n k o .

Mocarze giełdy.
2)
— Tatku, za to, że mnie nazwałeś dya- 

bełkiem...
— Wiec co?
— Muszę cię ucałować i to natychmiast, 

^obec wszystkich!
Przyskoczyła do ojca.
— Waryatka! Skończona waryatka! — 

^erał, nie mogąc się jednak powstrzymać 
0(1 uśmiechu. — Ale patrz, Nadinko! Oto i 
^kochany kelner przynosi wreszcie wróble!

Kelner' powoli zbliżał się do stołu, wlepi­
wszy wzrok w Nadinkę. Na nieszczęście bie­
daczysko nie zauważył liny, leżącej w po- 
j?rzek pokładu. Potknął się i jak długi padł

stóp dziewczęcia. Talerz ze smarzonymi
róblami pływał już po wodzie.
Dokoła zabrzmiały śmiechy.

., Rozwścieczony Włoch kilkakrotnie kopnął 
Mcwinną linę i klnąc na czem świat stoi, 
j\°biegł do kuchni, skąd niebawem dały się 

yszeć krzyki ogłuszające. 
v Widzisz, za to nie dostaniesz teraz

fóbli — z wyrzutem rzekł ojciec. 
a Po pierwsze, co znaczy to: „za to?“,

bowtóre ja wcale nie chcę wróbli.
"" A czegóż chcesz?

Wyjść za mąż!
(V Co?Jjciec zerwał się osłupiały, 

ą W? Tak. Zamiast wróbli, chcę wyjść za mąż, 
Mianowicie za tego pięknego Włocha. Oj­

czulku drogi, kochany, bądź-że moim swatem. 
Dobrze ?

— Andreju Feodorowiczu, najlepiej nie 
zwracać uwagi na tę roztrzepanicę — rzekła 
Tatjana Borysówna, majestatycznie odwraca­
jąc się od Nadji.

— No, dobrze, ojczulku? — dalej trzepała 
Nadja. — A wiesz, co ci jeszcze powiem? 
Oto, że ciocia Tatjana wyjdzie za kolegę 
pięknego Włocha. Wcale jeszcze przystojny, 
nie będzie miał więcej jak czterdzieści pięć lat...

— Tylko że do małżeństwa potrzeba dwoj­
ga — niechętnie zauważyła ciotka.

— Tak jest, cioteczko! A z tych dwojga 
ty będziesz jedną! Ach! pomyśl tylko, jak 
on tak padnie na kolana i ujmie cię za rękę 
i zacznie szeptać: „O gwiazdo mojej duszy,
0 planeto życia mego! Ty, która już od dzie­
ciństwa wznieciłaś*we mnie te święte ognie, 
ty.„“

Ksenia, nie mogąc się dłużej powstrzymać, 
wybuchnęła głośnym śmiechem, któremu za­
wtórowali siedzący przy sąsiednim stoliku 
Włosi.

— Patrz, do czego doprowadziłaś swemi 
głupstwami! Wszyscy się z nas śmieją! — 
szepnął ojciec, zakłopotane spojrzenie rzucając 
na sąsiadów.

— Tatku, to cię żenuje? A wiesz dlacze­
go ? Dlatego, że nosisz ten głupi order i mu­
sisz odgrywać rolę wielkiego pana! Gdybyś 
zamiast orderu, miał różę przy surducie, 
śmiałbyś się tak samo, jak my. Tak, tak, 
ojczulku...

Andrej Feodorowicz Stoljecznikow, bankier
1 milioner petersburski, dzięki swej przedsię-

{ biorczości i rutynie w sprawach handlowych, 
zdobył znaczny majątek, aczkolwiek dobrze 
jeszcze pamiętał czasy, kiedy z nieboszczką 
żoną mieszkał na piątem piętrze, w ciasnej 
uliczce Petersburga. Oszczędzając grosz po 
groszu, postanowił swej jedynaczce, Nadji, 
dać najświetniejsze wychowanie i w tym celu 
wysłał ją do słynnego pensyonatn Hernsacha 
w Dreźnie, skąd dziewczyna wróciła dopiero 
przed paru miesiącami. Po długoletniej nie­
obecności, powróciwszy do domu, Nadja za­
stała ojca wdowcem, wielkim kapitalistą i 
jednym z mocarzy giełdy petersburskiej. Ze 
względu na dorosłą córkę Stoljecznikow wziął 
do domu Tatjanę Borysównę, która była przy­
tem daleką jego krewną.

Tatjana Borysówna uchodziła za wielką 
damę w każdym celu; po pierwsze, że jej 
mąż nieboszczyk bjJ ekscelencyą, powtóre, 
że rodzina jej miała „przeszłość historyczną**. 
Ojciec jej pochodził w prostej linii od gło­
śnego swego czasu księcia Tarakanowa, któ­
ry dwukrotnie obatożony, uciekł do Polski, 
lecz doczekawszy się tu niezadługo tego sa­
mego losu, wrócił do Rosyi, gdzie Borys Go­
dunow po raz czwarty skazał go na baty. 
I drugi Tarakanow stał się figurą history­
czną, dzięki nienawiści Piotra Wielkiego, 
który nigdy nie przeszedł obok niego, nie 
uderzywszy go laską, aż wreszcie kazał go 
powiesić. Następny przedstawiciel wielkiego 
rodu był blaznem nadwornym za panowania 
Anny Iwanówny. Uszedł on wprawdzie bliż­
szej znajomości z knutem, lecz za to musiał 
na koszt państwa odbyć podróż na Sybir. 
I syn jego uwiecznił się w dziejach ojczy­

stych. Podczas wojny krymskiej wpadł mia­
nowicie na genialny pomysł karmienia żoł­
nierzy piaskiem i trocinami, by przywiedze- 
ni do rozpaczy, odważnie szli do boju. Na 
nieszczęście generał nie. umiał ocenić genial­
nej tej idei i twórca jej został zdegradowa­
ny na prostego żołnierza. Tatjana Borysów­
na chętnie mówiła o dziejowej przeszłości 
swych przodków, przedstawiając ją  oczywi­
ście nieco inaczej, za co Nadja nazwała ją 
„historyczną damą“.

Trzecią osobą naszego kółka była Ksenia, 
przyjaciółka Nadji. Matka jej, rodem z Kron­
sztadu, dawno już zmarła, a po jej śmierci 
dziewczynka wychowywała się u niejakiego 
Bubnowa, ongi poiicyanta, obecnie znanego 
w Petersburgu milionera. Matka nosiła inne 
nazwisko, niż ojciec, dlatego Bubnow oficyał- 
nie nazywał Ksenię tylko swą wychowanicą. 
Z Nadją zaprzyjaźniła się w szkole. Obecnie 
przygotowywała się do wielkiej karyery sce­
nicznej.

Statek odbił wreszcie od brzegu, a czaro- 
wna panorama krajobrazu włoskiego tak cał­
kowicie pochłonęła uwagę Nadji, że umilkła, 
pogrążona w zachwycie.

— I cóż, dziecino, przestałaś już pytlo­
wać? — po długiej chwili milczenia zaga­
dnął ojciec, ujmując ją za rękę.

— Cicho, ojczulku, na Boga!
— Co znowu?
— Gdyby tak ciocia Tatjana usłyszała! 

Co to za wyrażenie: „pytlować!** Wszystkie 
dostojne cienie historycznej rodziny Taraka- 
nowów...

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .
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z a  pism o p a r ty jn e  i p rz e k a z u je  o d n o śn y  w n io sek  
n a jb liż s z e m u  k o n g re so w i do z a tw ie rd z e n ia .

2) T o w a rz y sz e  odb io rcy  p ism a  (k o lp o rte rzy )  zo ­
b o w ią zu ją  się  z a  w z ię te  p rz ez  n ich  e g zem p la rze  
n a jd a le j  w  8  d n i po o trz y m a n iu  z ap łac ić .

3 ) K o n fe re n c y a  w zy w a  w sz y s tk ie  o rg a n iz ac y e , 
b y  w  ja k ik o lw ie k  sposób s tw o rz y ły  fu n d u sz  g w a ­
ra n c y jn y , a  p o jed y n c zy  u d z ia ł  m a  w y n o s ić  1 0  do 
2 0  k o ro n .

4 ) Ż y d o w sk ie  b ro sz u rk i a g ita c y jn e  m o g ą  być  
w y d a w a n e  ty lk o  z a  zezw olen iem  k ra jo w eg o  k o ­
m ite tu  a g ita c y jn e g o .

5) T o w a rz y sz o m  w7olno ro z sz e rz a ć  ty lk o  ta k ie  
b ro sz u rk i, k tó re  k ra jo w y  k o m ite t w y k o n a w c zy  
u z n a  z a  w y d a w n ic tw a  p a r ty jn e .

P o  sz e re g u  fa k ty c z n y c h  sp ro s to w ań  i  końco- 
w em  p rz em ó w ien iu  r e fe r e n ta  k o n fe re n c y a  u c h w a ­
liła , oprócz jeg o  w n io sk u  je szc ze  n a s tę p u ją c y : 
K o n fe re n c y a  u z n a je  z a  n a jle p sz y  ś ro d e k  u t r z y ­
m y w a n ia  f in a n so w e j ró w n o w ag i p ism a , by  w s z y s t­
k ie  o rg a n iz a c y e  ży d o w sk ie  z a p re n u m e ro w a ły  obo­
w iązk o w o  d la  sw o ich  cz łonków  „ J iid isc h e  Y o lk s- 
z e i tu n g “ (w n io sek  tow . S t e n g l a ) .

K o n fe re n c y a  p o leca  k ra jo w em u  k o m ite to w i a g i­
ta c y jn e m u , b y  w y d a ł d w u d z ie s to -h a le rz o w e  m a rk i 
do ro z s p r z e d a w a n ia . p o m ięd zy  to w a rzy sz ó w  n a  
rz ec z  p ism a  ż a rg o n o w eg o . M a rk i te  n a le ż a ło b y  też  
sp rz e d a w a ć  i pom ięd zy  to w a rzy sz ó w  n ieży d o w sk ich . 
(W n io se k  tow . S c h ra g e ra  z K ołom yi i tow . S i- 
g e lw a c h sa  ze  S n ia ty n a ) .

K o n fe re n c y a  p rz y ję ła  te ż  w n io se k  to w . J o n a s a  
i S a le s a , z a ś  s z e re g  in n y c h  w n io sk ó w  p rz e k a z a ła  
k ra jo w e m u  k o m ite to w i a g ita c y jn e m u  do z a ła tw ie ­
n ia  i m ożliw ego  u w z g lęd n ien ia .

Im ie n iem  k o m isy i re d a k c y jn e j  re fe ro w a ł n a ­
s tę p n ie  to w . D ia m a n d  w n io sk i zg ło szo n e  do p u n ­
k tu :  „ O rg a n iz a c y a , a g ita c y a  i t a k ty k a 1*. O prócz 
w n io sk ó w  re fe re n tó w  k o n fe re n c y a  p rz y ję ła  n a  
w n io se k  ko m isy i .n a s tę p u ją c e  w n io sk i:

„C elem  ła tw ie js z e g o  p ro w a d z e n ia  je d n o lite j  a g i­
ta c y i  w ś ró d  p r o le ta ry a tu  żyd o w sk ieg o  k o n fe re n ­
cy a  u s ta n a w ia  k ra jo w y  k o m ite t  a g ita c y jn y , w sk ła d  
k tó re g o  w ch o d zi p ięc iu  to w a rz y sz ó w  lw o w sk ich  
i po je d n y m  z k a ż d e j m ie jscow ośc i p ro w in cy o - 
n a ln e j  “ .

Z e L w o w a  w y b ra n i  z o s ta li  to w a rz y sz e : d r. 
D i a m a n d ,  S a l a m a n d e r ,  M e n k e s ,  P o c h  
i S t e n g e l ;  o rg a n iz a c y e  p ro w in c y o n a ln e  m a ją  
n a z w is k a  sw oich  d e le g a tó w  n a d e s ła ć  n a jd a le j  do 
d n i 14 .

K o n fe re n c y a  u c h w a la : N a leż y  w sz y s tk ie  w k r a ­
ju  is tn ie ją c e  s to w a rz y s z e n ia  . .B ra te r s tw o "  ro z ­
w ią z a ć  i s tw o rz y ć  w  ich  m ie jsce  k ra jo w e  
ogó ln o -zaw o d o w e s to w a rz y sz e n ie  z  c e n t r a ln ą  s ie ­
d z ib ą  w e  L w o w ie  i  filiam i w  m ia s ta c h  p ro w in - 
e y o n a ln y ch . P rz e p ro w a d z e n ie  te j  u c h w a ły  p rz e ­
k a z u je  się  k o m ite to w i a g ita c y jn e m u  w e  L w o w ie .

K o n fe re n c y a  u z n a je , że  s to w a rz y s z e n ia  p o w in n y  
c z e rp a ć  sw o je  fu n d u sz e  w  p ie rw szy m  rz ęd z ie  
z w k ła d e k  sw oich  cz łonków , p rz e d s ię b io rs tw  l i ­
te ra c k o  n a u k o w y ch , u rz ą d z a n ie  z a ś  p rz e d s ta w ie ń  
te a t ra ln y c h  p o w in n o  s ta ć  n a  o s ta tn ie m  m ie jscu , 
p rz y cz em  n a le ż y  b y ć  b a rd zo  p rz ez o rn y m  w  w y ­
bo rze  sz tu k i  o d e g rać  się  m a ją c e j.

P r z y  o s ta tn im  p u n k c ie  : W n io s k i, tow,. M i -  
s c h e l  (K ra k ó w ) p o s ta w ił w n io sek : K o n fe re n c y a  
p o leca  k o m ite to w i p a r ty jn e m u  w  K ra k o w ie ,  by  
u s ta n o w ił ży d o w sk ieg o  a g i t a to r a ,  k tó re g o  z a d a ­
n iem  b y  było a g ito w a n ie  w śró d  m as ży d o w sk ich .

N a  te m  w y c ze rp a n o  p o rz ą d e k  d z ie n n y  k o n fe ­
re n c y i , a  to w . S a l a m a n d e r  z a m k n ą ł  o b ra d y  
o k rz y k ie m : N iech  ż y je  m ię d z y n a ro d o w a , n iec h  
ż y je  p o lsk a  p a r ty a  so c y a ln o -d e m o k ra ty cz n a .

Im ie n ie m  d e le g a tó w  p ro w in c y o n a ln y c h  tow . 
B r e t t l e r  z  K o ło m y i p o d z ię k o w a ł to w . lw o w sk im  
za  u rz ą d z e n ie  k o n fe re n c y i, poczem  u c z e s tn ic y  się  
ro z e sz li, ś p ie w a ją c  p o lsk ie  i ży d o w sk ie  p ie śn i so- 
c y a lis ty ez n e .

N a  k o n fe re n c y ę  n a d e sz ły  te le g ra m y  g r a tu la ­
c y jn e  o d  ży d o w sk ich  so c y a lis tó w  w  B ia łe j,  od 
tow7. B a c h a  z W ie d n ia  i od s to w a rz y s z e n ia  „ B r a ­
te r s tw o  “ w  Ś n ia ty n ie .  O prócz teg o  n a d e s ła li  o b ­
sz e rn e  l is ty  to w . d r . Z e t te rb a u m , re d a k c y a  p ism a  
„d ie  P ro le ta r is c h e  W e l t  (w y d a w n ic tw o  P .  P .  S .) 
i  to w a rz y sz e  ze  S try ja .

Gospodarka w gazowni miejskiej 
w Krakowie.

i.
J u ż  w  n o ta tc e  z  1-go m a ja  b . r .  zw ró ciliśm y  

u w ag ę  n a  szczeg ó ln y  sposób p rz y jm o w a n ia  o fe rt  
p rz e z  z a rz ą d  g azo w n i, k tó ry  —  w e d łu g  s ta re g o  
z w y cz a ju  —  p ro p o n o w a ł z a tw ie rd z e n ie  o fe rty  d w a  
r a z y  d ro ż sze j. P r z y ją ć  n a le ży , że  g a zo w n ia  sp ro ­
w a d z a  ro c zn ie  około 3 0 .0 0 0  s ia te k  i że  do k a ­
ż d e j k u p io n e j s ia tk i  d o p łac iła  n ie p o trz e b n ie  co 
n a jm n ie j  1 5  h a l.  W  ta k im  ra z ie  w7 o s ta tn ic h  5 
la ta c h  z a p ła c iła  g m in a  k a p ita lis to m  w ie d eń sk im  
p rz esz ło  2 2 .0 0 0  ko ro n  n ad w y żk i, n iew iadom o 
z a  co. R a c h u n k u  z ty c h  p ie n ię a z y  m o żn a  ż ąd a ć  
od  d y re k to ra  g a zo w n i i j e f  „fachowca** p . B u ­
k ow sk ieg o .

W o g ó le  g a z o w n ia  m a  p re d y le k c y ę  do d aw n y ch , 
d ro g ich  do staw có w . J e d n ą  z ta k ic h  p ro te g o w a ­
n y c h  firm  j e s t  F r .  M an o sch ek  w  W ie d n iu . Od 
sz e re g u  la t  d o s ta rc z a  o n  g azo w n i, oprócz w ie lu  
in n y c h  rzeczy , ta k ż e  i g azo m ierzy . S ą  one w p ra ­
w d z ie  d ro ższe  od o fe ro w an y ch  p rz ez  in n e  firm y , 
a le  z a  to .. .  p s u ją  s ię  p rę d ze j!  W  d o d a tk u  g a z o ­
w n ia  m a  sposobność  do czę s tsz y ch  zam ó w ień , a  
p. D ą b ro w sk i t r a c i  sw ój d ro g i czas n a  k o n fe re n ­
c ja c h  z a g e n ta m i firm .

J e ż e l i  a g e n c i d o staw có w  w ę g la  s ą  ró w n ie  n ie ­
d e lik a tn i ,  to  n iew iad o m o , czy  p. D ą b ro w sk i z n a j ­
dz ie  ch w ilę  cza su  n a  b e z s tro n n e  s tu d y o w a n ie  o fe rt  
w ę g lo w y ch : a  szk o d a , bo b y łoby  to  z k o rz y śc ią  
d la  g m in y , k tó ra  p rz e s ta ła b y  p łac ić  n ie p o trz e b n ie

z b y t  w ie lk ie  sum y b a ro n o m  w ęglow ym , ja k  n ie ­
s te ty  d z iś  się  d z ie je ..

N iezw y k le  w ie lk ą  ru b ry k ę  s ta n o w ią  w  g azo w n i 
w y d a tk i  a d m in is tra c y jn e .  N ie  d z iw ią  one je d n a k  
ty c h , co w ie d zą , d okąd  t a  m o n e ta  o d p ły w a . P a r ę  
p rz y k ła d ó w  n ie  z aw a d z i: O p łaca  się  k ilk u  lu d zi, 
ja k o b y  p o trz e b n y c h  do u s łu g i w  b iu rze  i n a  p o ­
sy łk i —  w  rz ec zy w is to śc i s łu ż ą  on i do p ry w a ­
tn y c h  p o słu g  p a n i  d y re k to ro w e j. G a zo w n ia  u t r z y ­
m u je  pow ozik  i k o n ia  d la  „służbowych** o b jazdów  
i w y d a je  n a  to  og ro m n e  sum y, z w łaszc za , że  k o ­
n iem  u s ta w ic z n ie  s ię  h a n d lu je . P o w o zem  ty m  j e ­
ź d z i w  in te re s a c h  g a zo w n i p ra w ie  w y łą cz n ie  d y ­
re k to r ,  p o za tem  —  i to  z n a c z n ie  częśc ie j —  jeg o  
ro d z in a , n a tu ra ln ie  n ie  u rzęd o w o . Co m iesiąc  j e ­
d n a k  w p isu je  s ię  do k a sy  pozycyę „ d y re k to ro w i 
z w ro t z a  d o ro ż k i i t r a m w a j z aw sze  n a  k i lk a  
lu b  k i lk a n a śc ie  k o ro n . Do p iln o w a n ia  k i lk u  d rz e ­
w e k  koło g a zo m etró w  t rz y m a  się  jed n e g o  lub  
dw óch  o g ro d n ik ó w . „ W  w o ln y ch  chwilach** p r a ­
c u ją  o n i w  w a rz y w n y m  i sp acero w y m  og ro d z ie  
p. D ą b ro w sk ieg o .

W  sw oim  cza s ie  k o m isy a , n a  p ro śb ę  d y re k to ra , 
po zw o liła  m u w y b u d o w ać  c ie p la rn ię  z  w a ru n k iem , 
p ro p o n o w an y m  p rz ez  p . D ąb ro w sk ie g o , a b y  u ży ł 
do teg o  s ta re g o , z u ży teg o  m a te ry a łu . M a jąc  p o ­
zw o len ie  w  k ie sz e n i, d y re k to r  z a k p ił  z ko m isy i 
—  c ie p la rn ię  p o staw io n o  z  m a te ry a łu  now ego . 
Z a  sam  d ach  ż e la z n y  z a p ła c iła  g a z o w n ia  G ó re ­
ck iem u  k i lk a s e t  z łr . P ra w d o p o d o b n ie  z a  s ta ry ,  
z u ż y ty  m a te ry a ł  n w a ż a  d y re k to r  g ru n t ,  n a  k tó ­
ry m  c ie p la rn ię  p o staw io n o . T a k  p iln u je  się  m a ­
j ą tk u  g m in y  i ta k  p rz e s trz e g a  się  u c h w a ł k om isy i.

O su m ien n e j p ra c y  św iad czy  n a s tę p u ją c y  fa k t:  
K ilk a  l a t  tem u  p rz e d s ta w ił  d y re k to r  k o m isy i p ro ­
j e k t  z a ło ż e n ia  sk le p u . M ów ił w te d y , że  sk lep  w y ­
s ta w ą  sw o ją  z w ró c i u w a g ę  n a  św ia tło  żaro w o - 
g azo w e  1 sp o p u la ry z u je  je  ( ta k , ja k b y  go k a żd y  
n ie  w id z ia ł  w  la ta rn ia c h  u lic z n y ch !) , że  p o z y sk a  
się  n ow e, sze ro k ie  w a rs tw y  o d b io rców  n a  to w a ry  
z m ag a z y n u  (lam py , św ieczn ik i, s ia tk i  i t .  p .), 
n a d to  b ęd z ie  to  zad o śću c zy n ie n ie m  s łu szn em u  ż ą ­
d a n iu  k o n su m e n tó w  g a zu , k tó rz y  c h cą  b ra ć  to ­
w a r  w  m ieśc ie , a  n ie  p o sy łać  po k a żd y  d ro b iaz g  
n a  k o n iec  m ia s ta . Ś m ieszn e  p rz e w id y w a n ia  p. 
D ą b ro w sk ie g o  n ie  sp ra w d z iły  s ię : b y w a ją  dn i, 
w  k tó ry c h  sk lep  n ie  „utarguje** n a w e t  z a  2 0  K . 
In a c z e j  być  n ie  m oże. W y g ó ro w a n e  c en y  g a z o ­
w n i o d s trę c z a ją  n ab y w có w ; z y sk u ją  ich  p ry w a tn i  
p rz ed s ię b io rc y , n a  czem  o czyw iście  g m in a  po n o si 
d o tk liw e  s t r a ty .

W  p ro je k c ie , m ów ił d a le j  d y re k to r :  „ W ie lk ic h  
zy sk ó w  n ie  m ożem y się  n a  ra z ie  sp o d z iew ać  
Z obaczm y, ja k  p rz e d s ta w ia ją  s ię  z y sk i po k ilk u  
la ta c h  is tn ie n ia  sk lep u . B u c h a lte ry a  m u s ia ła  z ro ­
b ić  w sz y s tk o , co m og ła , a b y  w y k a z a ć  j a k  n a j ­
w ię k sz e  z y sk i sk le p u , n a w e t  ze  szk o d ą  m a g a z y ­
n u  g azo w n i. Pom im o to  ro k  1 9 0 2  zam k n ię to  
s t r a tą  4 2 3 9 '2 2  K .

W  sp ra w o z d a n iu  ro czn em  p. D ą b ro w sk i tłó - 
m aczy  k ró tk o : „ W ię k s z a  s t r a ta  z pow odu o g ó l­
n e j stagnacji**  N a  te j  sam ej s tro n ie  c zy tam y :

„ R k  m ag a zy n u  i w a rs z ta tu  d a ł z y sk  o 1 1 .5 3 7  
K  0 9  h  w ięk szy , z  pow odu ... zn ac zn y c h  ro b ó t 
in s ta la c y jn y c h  “ . P .  D ą b ro w sk i d rw i n a jo c zy w i- 
śc ie j. S k lep  s t r a c i ł  z pow odn s ta g n a c j i ;  m a g a ­
z y n  z a ro b ił  z  pow odu b ra k u  s ta g n a c j i .

C iek aw i też  je s te śm y , j a k  z a ła tw io n o  p ro p o ­
z y c ję  w ie d e ń sk ie j  firm y „G asgliih licht**, k tó ra  
o fia ro w a ła  z n a c z n ą  k w o tę  ro c zn ie  n a  u trz y m a n ie  
sk lep u , pod w a ru n k ie m , że  b ę d z ie  się  od n ie j 
b ra ło  z a  1 .0 ,0 0 0  ro czn ie . B ie rz e  się  n a w e t za  
w ię k sz ą  k w o tę , lecz  g o tó w k a  n ie  w p ły w a  do g a ­
zo w ni. N a  ro k  1 9 0 3  d y re k to r , id ąc  z a  r a d ą  p. 
B u k o w sk ie g o , p ro p o n u je  m onopol d la  „ G a sg liih ­
l ic h t" .

Do s t r a t  sk le p u  do liczyć  należ_y n a d zw y c z a j 
d ro g ie  u rz ą d z e n ie , w y k o n a n e  p rz ez  „ fach o w ca  i 
rzeczoznaw cę** B u k o w sk ieg o .

D ru g ą  b o ląc zk ą  g azo w n i je s t  f a b ry k a  a m o n ia ­
ku . T r u je  się  w  n ie j  ro b o tn ik ó w , a  zy sk ó w  spo­
d z ie w a n y ch  n iem a . F a b ry k ę  tę  u rz ą d z a ł  „p rzy - 
jaciel** g azo w n i F r .  M an o sch ek . M oże d la te g o  je s t  
d ro g o , lecz ta n d e tn ie  w y k o n a n a  i c iąg le  się  
p su je .

Pom im o, że  są  p ien ią d ze  n a  z a ty k a n ie  s t r a t  
sk lep u  i k u p n o  d ro g ich  to w a ró w , b ra k  ich  tam , 
g d z ie  być  p o w in n y , n a  p łace  ro b o tn ik o m  i u rz ę ­
dn ik o m . D y re k to r  d ąży  w sze lk iem i s iła m i do od­
ję c ia  ro b o tn ik o m  d o d a tk u  d ro ż y źn ian e g o . W  o s ta ­
tn ie m  sp ra w o z d a n iu  c zy tam y  „o k az u je  się  z m n ie j­
sz e n ie  w y d a tk ó w  n a  p łac e  urzędników **. W  o k re ­
sie  sp raw o zd aw czy m  zw ięk szo n o  p e rso n a l b iu ro ­
w y! N a  8  u rz ęd n ik ó w  by ło  w g azo w n i w  k w ie ­
tn iu  .1903 aż  7 p ra k ty k a n tó w !  In a c z e j o p iek u je  
się  g a z o w n ia  lu d źm i, k tó rz y  w p ra w d z ie  n ic  n i ­
g d y  d la  n ie j  n ie  z ro b ili, a le  są  chw ilow o bez  z a ­
ję c ia . T a k ie g o  p a n a  sp ro w ad z a  się  k i lk a  ra z y  
n . p . d la  „obejrzenia** b u d u ją c e j s ię  o b ro tn ic y  i 
p ła c i się  z a  to  b a je c z n e  h o n o ra ry u m .

W  o ry g in a ln y  te ż  sposób  śc ią g a  g a zo w n ia  sw e 
n a le ż y to śc i od ź le  p łacący ch  d łu żn ik ó w . U rg e n sy  
id ą  dość sy s te m a ty c z n ie  t a k  d ługo , dopóki n ie u ­
w a ż n y  u rz ę d n ik  n ie  zaczep i ta k ie g o , d la  kogo 
g a zo w n ia  (!) m a  „pewne** o b o w iązk i. T ak ie g o  li­
s tu  d y re k to r  n ie  po d p isze  i sp ra w a  n rg e ń só w  n a  
d łu ższy  czas id z ie  spać .

C zasem  d łu żn ik , je ż e l i  n a z y w a  się  S try je ń s k i,  
p rz y p o m n i sob ie , że  p . D ą b ro w sk i j e s t  m n w i­
n ie n  p ry w a tn ie ;  p ro p o n u je  w te d y  g a zo w n i p rz e ­
p isa n ie  d łu g u  n a  ra c h u n e k  d y re k to ra . „Gazownia** 
z g a d z a  się , d łu g  w isi, bo u rg o w ać  ju ż  n ie  w7v- 
p a d a . C zasem  zno w u  d łużn ik , j e s t  k s ięd zem  i to 
B u k o w sk im , w te d y  p łac i po k ilk u  la ta c h , lecz  za  
z g o d ą  d y re k c y i s t r ą c a  sob ie  „skonto** (zw y k le  
3 ° /0), k tó re g o  n ie  d a je  się  n a w e t  p łacący m  go- 

|  tó w k ą .

Z mętów lwowskiej korporacyi 
krawieckiej.

L w ó w , 17  m a ja .
Do fila ró w  m ie sz cz a ń s tw a  lw o w sk ieg o , z a jm u ­

ją c y c h  w  h ie ra rc h ii  m ie jsk ie j  w y b itn ie jsz e  s t a ­
no w isk o , n a le ż y - te ż  p. B o le s ła w  M i k u l i ń s k i .  
W ła śc ic ie l  k ilk u  re a ln o śc i,  g łó w n y  m a c h e r  S trz e l­
n ic y  i Iz b y  rę k o d z ie ln ic z e j ,  j e s t  d łu g o le tn im  
cz ło n k iem  ra d y  m ie jsk ie j ,  p re ze se m  s to w a rz y s z e ­
n ia  d o s ta w  d la  a rm ii, a o d o ś m n a s t u  l a t  p rz e ­
łożonym  k o rp o ra c y i k ra w ie c k ie j .  T e j  o s ta tn ie j 
„godności** z aw d z ięc za  w s z y s tk ie  in n e  „honory**; 
p . M ik u liń sk i .u m ia ł te ż  w y k o rz y s ta ć  sw e s ta n o ­
w isk o . O toczy ł s ię  lu d źm i „zaufanym i**, d o b ie ra  
sob ie  w y d z ia ł, k tó ry  m u  w e  w szy s tk ie m  idzie  
n a  rę k ę ,  a  g d z ie  się  ro zch o d z i o z d u sz en ie  opo­
z y cy i n ie  cofa  s ię  p rz e d  n a jb ru ta ln ie js z y m i ś ro d ­
k a m i. T o  te ż  n iez ad o w o le n ie  z g o sp o d a rk i M i- 
k u liń sk ie g o  w śró d  m a js tró w  k ra w ie c k ic h  w z ra s ta  
z k a żd y m  d n ie m , a  p ie rw sz e  u jśc ie  zn a laz ło  
ono n a  od b y tem  z końcem  k w ie tn ia  w a ln em  z g ro ­
m ad z en iu  k o rp o ra c y i, k tó re  m a g is tra c k i  k o m isa rz  
p rz em y sło w y  n a  ż y czen ie  p. M ik n liń sk ieg o  p rz e d ­
w cześn ie  ro z w iąz a ł.

W  b ru ta ln ie js z y  je szc ze  sposób  p o s tą p ił  p. M i­
k u liń s k i  z cz ło n k am i p rzy m u so w ej k a sy  ch o ry ch  
m a js te r s k ie j ,  k tó re j  w a ln e  z g ro m a d ze n ie  odbyło 
się  w  u b ie g ły  p o n ied z ia łek  w  lo k a lu  Iz b y  rę k o ­
d z ie ln ic ze j. N a  z g ro m a d ze n ie  to  z a p ro s ił  k ilk u  
sw oich  n a jb liż s z y c h , z a m k n ą ł sa lę  o b ra d  n a  k lu cz , 
a  p rz e d  lo k a le m  u s ta w ił  p a ch o łk ó w  m a g is tra c k ic h , 
(k tó ry c h  m n  p a n  M ich a lsk i, ja k o  k o led ze  z  c a łą  
p rz y je m n o śc ią  d a ł  do d y sp o zy cy i) i a je n tó w  po ­
l ic y jn y c h , k tó rz y  m n ó stw o  cz łonków  p rz y b y ły c h  
n a  z g ro m a d ze n ie  n ie  w p u śc ili.

P o s tę p o w a n ie  ta k ie  o b u rzy ło  w sz y s tk ic h  u czc i­
w y ch  l u d z i , k tó rz y  n ie  d a li  z a  w y g ra n ę , lecz  
zw o ła li n a  dz iś p rz e d  p o łu d n iem  p o u fn e  z e b ra n ie  
z p o rząd k iem  d z ie n n y m : 1) S p ra w y  k o rp o ra c y jn e ,
2) S p ra w a  p rz y m u so w e j K a sy  ch o ry ch .

Z g ro m a d ze n ie , w  k tó re m  u c ze stn ic z y ło  p rzesz ło  
s tu  m a js tró w  k r a w ie c k ic h , w y b ra ło  p rz e w o d n i­
czącym  p. B e d n a r c z y k a ,  a  z a s tę p c ą  ob. S e -  
g e t ę .  R e f e r a t  do p u n k tu  p ie rw szeg o  w y g ło s ił 
ob. S e g e t a ,  k tó ry  g o sp o d a rk ę  w  cechu k r a ­
w ieck im  p o d d a ł d ru z g o cz ąc e j, o p a r te j  n a  c y fra c h  
k ry ty c e . Z a  p o d p isy w a n ie  k s ią ż e k , w p isy w an ie  
te rm in a to ró w 7 i  p o d p isy w a n ie  a k tó w , p o b ie ra ł p. 
M ik u liń sk i 6 0  z łr .  m ie s ięczn ie , ob ecn ie  k a z a ł 
sob ie  p rz e z  po w o ln y  m u w y d z ia ł u c h w a lić  rem u - 
n e ra c y ę  2 0 0  z łr . W y d z ia ł  sk a p to w a ł sob ie  n ie ­
u c zc iw ą  d ro g ą , p rz e p ro w a d z a ją c  n a  w a ln em  z g ro ­
m ad z en iu  u c h w a łę , iż  w y d z ia ło w y m  p ła c i się  za  
k a ż d e  p o s ie d ze n ie  po 2 k o r . d y e ty !

P a n  M ik u liń sk i j e s t  p rze ło żo n y m  k o rp o rac y i, 
a  z a ra z e m  je j  sk a rb n ik ie m , je s t  p rz ew o d n ic zą ­
cym  p rzy m u so w ej K a sy  c h o ry ch  i sk a rb n ik ie m , 
jes t. p rzew o d n iczący m  s to w a rz y s z e n ia  d o s ta w  d la  
a rm ii i zno w u  ró w n o c ze śn ie  ta m  j e s t  sk a rb n ik ie m . 
K u m u lac y a  ty lu  u rzęd ó w  je s t  d la  n ieg o  ba rd zo  
k o rz y s tn ą .  W  zeszły m  ro k u  d o s ta w y  d la  a rm ii 
z a g a r n ą ł  d la  s ieb ie . M ow ę sw ą  z ak o ń c zy ł r e fe ­
r e n t  p o s ta w ien iem  re zo lu cy i t e j  tr e ś c i ,  iż  z g ro m a ­
d z en ie  u c h w a la  w y s to so w a ć  do m a g is t ra tu  i do 
n a m ie s tn ic tw a  p r o te s t ,  w  k tó ry m  d o m ag a  się ;
1) z w o łan ia  p o n o w n eg o  w a ln eg o  z g ro m a d ze n ia  
k o rp o rac y jn eg o , 2 ) u n ie w a ż n ie n ia  p rz ep ro w a d z o ­
n ego  n ie le g a ln ie  n a  d n iu  11  m a ja  w y b o ru  do 
są d u  p o lu bow nego  K a sy  c h o ry ch  i 3.) u rz ą d z e n ia  
p onow nego  w a ln eg o  z g ro m a d z e n ia  te jż e  k a sy .

P a n  B e d n a r c z y k  re fe ro w a ł je szc ze  o g o sp o ­
d a rc e  w  p rz y m u so w ej K a s ie  c h o r y c h , poczem  
po d y sk u sy i, w  k tó re j  p rz e m a w ia ł tow . M ięso- 
w icz , w n io sk i ob. S e g e ty  je d n o g ło śn ie  u ch w alo n o .

Cóż n a  to  p. M ik u liń sk i V

Przegląd społeczny.
Socyalistyczny zw iązek r \  botniczych sto ­

w arzyszeń konsumcyjnych w  Niemczech z o ­
s ta ł  o b ecn ie  zało żo n y . Do z w iąz k u  teg o  p r z y s tą ­
p iło  około 5 0 0  s to w a rz y sz e ń . P i e r w s z y  z j a z d  
teg o  z w iąz k u  odby ł się  w  n ied z ie lę  17 b. m. 
w  D r e ź n i e .  N a  ty m  z je źd z ie  zw iąz ek  u k o n s ty ­
tu o w a ł s ię . Od teg o  z ja z d u  ro zp o czy n a  się  w 
N iem czech  n o w a  e ra  ro b o tn iczeg o  ru c h u  sp ó ł­
dz ie lczego .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 19 m aja . 1291. Koniec kró­

lestw a Jerozolim y. — 1790. Zniesienie szlachectw a 
we F ra n c ji .  — 1809. B aw arczycy i F rancuzi w kra­
cza ją  do Innsbrucku. — 1825. Śm ierć Saint-S im ona, 
sław nego u top isty  socjalistycznego. 1893. Zgon 
G iailstone a. — 1901. S tre jk  robotników  budow lanych 
w Bielsku.

Teatr miejski w Krakowie.
W to rek : „N iespodzianki rozwodowe11, kom edya w 3 

ak tach  A. Bissona i M orra (drugi gościnny występ 
A. Z im ajer).

Środa: „Rigoletto*1. opera w 3 ak tach  z prologiem  
J . V erdj’ego.

C zw artek: „Bolesław Śm iały11, d ram at w 3 aktach 
S tan isław a W yspiańskiego.

P ią te k : „ T ra v ia ta “ , opera w 4 ak tach  J. V erdi’ego.
Sobota: „Protesilas i L aodam ia11. tragedya, St. W y­

spiańskiego. „Pan  B en et11, kom edya w l “akcie AL hr. 
F red ry  (ojca).

N iedziela o godz. 3 po południu: „Dzwon zatopio­
n y 11, baśń  d ram atyczna  w 5 ak tach  H au p tm an n a  (na 
dochód personalu robotniczego).

Zakazane zgromadzenie. P o lie y a  lw o w sk a  
z a b r o n i ł a  zw o łan eg o  n a  w c zo ra j p rz e z  p a r ty ę  
so c y a ln o d e m o k ra ty c z n ą  w e  L w o w ie  z g r o m a ­
d z e n i a  i n d o w e g o  w  sp ra w ie  m ordów  w  K i- 
sz e n ie w ie . Z ak a z  te n  c h a ra k te ry z u ją c y  d o sad n ie  
w o lność  zg ro m a d ze ń  w  G a lic y i om ów im y w n a - 

: s tęp n y m  n u m erze .

Z teatru  k o m u n ik u ją  n a m : P o n ie w a ż  s ię  o- 
k a z a ło , iż s z tu k a  M aksym a G o rk ieg o  p t.  „N a 
d n ie “ . w y m a g a  w ię k sz e j ilo śc i p o n a d  z w y cz a jn ą  
n o rm ę  p ró b , p rz e to  celem  u m o żliw ien ia  w y s ta ­
w ie n ia  je j  w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  co fn ię to  n a  r a ­
z ie  z ap o w ie d z ia n ą  n a  n a jb liż s z ą  sobo tę  „K o lej 
lo k a ln ą* ', z a m ia s t k tó re j  w zn o w io n ą  z o s ta n ie  z 
t a k  w ie lk ie m  p o w odzen iem  g ra n a  p rz e d  m ie s ią ­
cem  t r a g e d y a  S . W y sp ia ń s k ie g o  p t. „ P ro te s ila s  
i L a o d a m ia  R o lę  g r a n ą  p rz ez  p. M o d rze jew ­
sk ą  p o w ie rzy ła  d y re k e y a  p. W y so c k ie j.  D o d a ­
n y m  b ęd zie  „ P a n  Benet** F r e d r y  w  in te r p r e t a ­
cy i p . P rz y b y ło w icz a .

Wieczorek krakowskiego „Chóru robotni- 
czego** W  Białej, u rz ą d z o n y  u b ieg łe j n ied z ie li, 
ś c ią g n ą ł m n ie j pu b liczn o śc i, n iż b y  się  sp o d z iew ać  
n a le ża ło . C zęść k o n c e r to w a  w ie cz o rk u  w y p ad ła  
dość d o b rze . P n a  B . o d d ek lam o w ała  p o p ra w n ie  
„Prządkę** i „ B a jk ę  o K a s i  i królewiczu-** R y d la . 
„C h ó r robotniczy** o d śp iew a ł W o ro b ld ew icza  
„ Ja k b y m  znała**, M en d e lso h n a  „ P ie ś ń  w ieczorną**, 
G a lla  „ H y m n  do n o c y “ i in n e . W  w y k o n a n iu  
zn ać  było p ra c ę  i s ta r a n ia  t a k  ze s tro n y  d y ry ­
g e n ta , j a k  i  ch ó rzy stó w . J e d n o a k tó w k a  „ L iz k a  
i Frycek**, m onolog „ M u ra rz  filozof** do p e łn iły  
p ro g ram u . P o  k o n c e rc ie  o d by ła  się  z ab a w a , k tó ra  
się  p rz e c ią g n ę ła  do p ó źn e j nocy.

Polska wystawa fotograficzna we Lwowie
o tw a r tą  z o s ta ła  16  m a ja  bm . w  sa lo n ie  sz tu k  
p ięk n y c h  L a to u r a  (u l. T rze c ie g o  M aja) i o b e j­
m u je  4 1 3  p ra c , n a  k tó re  z łoży ło  się  4 0 - s tu  w y ­
s taw có w  z G a licy i, K ró le s tw a  i W ie d n ia .

W y s ta w a  p rz e d s ta w ia  się  jak o śc io w o  o k aza le , 
w  p ie rw szy m  rz ęd z ie  ogó ln ie  p o d o b a ją  się  w ie l­
k ich  ro z m ia ró w  k ra jo b ra z y  i o b ra zy  ro d z a jo w e : 
p p . L u d w ik a  D a v id a  z B u d z ie jo w ic , K a ro la  P i ­
sk o rz a  ze  S ta n is ła w o w a , R e g in y  M ik o laseh  ze 
L w o w a  i  Jo a c h im a  T ra c z y k a  ze  L w o w a , w y k o ­
n a n e  zap o m o cą  techn ik i, g u m o w ej, n a ś la d u ją c e j  
n ie ra z  do z łu d z en ia  ry s u n k i  w ęg lem , p a s te lem , 
a k w a fo rty , o tw ie ra ją c e j  n a js z e rs z e  pole d la  in ­
d y w id u a liz m u  a r ty s ty - fo to g ra fa .  T e c h n ik a  p ig m e n ­
to w a  m a z n ac zn ie  w ięce j p rz e d s ta w ic ie li  n a  w y ­
s ta w ie . N a leż ą  tu  w y b o rn e  k ra jo b ra z y :  pp . F e r ­
d y n a n d a  W ło szy ń sk ie g o  ze  L w o w a , S ta n is ła w a  
Ja ro sz y ń sk ie g o  ze  L w o w a  i „ M o drzew ia  “ (godło) 
ze  L w o w a ; te c h n ik a  p ig m e n to w a  ze  sw ą  su b te l­
n o śc ią  pó ł to n ó w  n a d a je  s ię  p rz e w a ż n ie  do p o r­
tre tó w , toż t ą  m e to d ą  w y k o n a n e  są  d o sk o n a łe  
s tu d y a  p o r tre to w e : pp . R u d o lfa  H u b e ra  ze  L w o ­
w a, Jó z e fa  S w itk o w sk ieg o  ze L w o w a  itd . S ą  to 
p o r t r e ty  pozb aw io n e  z u p e łn ie  w sze lk ie j b a n a ln o ­
ści, u w o ln io n e  od  sz a b lo n u , z d e jm o w an e  w śró d  
o to czen ia  s ta n o w iąc eg o  tło  co d zien n eg o  ż y c ia  osób 
p o r tre to w a n y c h . J a k  d o sk o n a le  te c h n ik a  g um ow a 
ze  sw em i sz e ro k iem i p la n a m i ś w ia t ła  i  c ie n i da  
s ię  w  u m ie ję tn e m  rę k u  sto so w ać  do p o r tre tó w , 
św ia d c zą  p e łn e  ż y c ia  i c h a r a k te r y s ty k i  s tu d y a  
pp. L u d w ik a  D a v id a  i H e n ry k a  M ik o lasch a . P a ­
p ie r  b ro m o sre b ro w y  bo d a j czy  n ie  n a jlic z n ie j z a ­
s tą p io n y  n a  w y s ta w ie  św iad czy  w ym o w n ie , ja k  
w y b o rn y m  m a te ry a łe m  s ta je  się  w  rę k a c h  a r ty ­
s ty c z n ie  o b d arzo n eg o  a m a to ra - fo to g ra fa . P rz y k ła ­
dem  o b ra zy  pp . S te fa n a  K u lik o w sk ie g o  z B r a t ­
k o w a  (K ró les tw o  P o lsk ie ) , K a z im ie rz a  B ro k la  z 
S z e p e tó w k i (K ró les tw o  P o lsk ie ) , W ito ld a  Ł o z iń ­
sk ieg o  z W ie d n ia  i w ie le  p ra c  w y że j ju ż  w y ­
m ien io n y ch  a m a to ró w . N a tu ra ln y  c z a rn o -s in y  to n  
p a p ie ru  b ro m o sreb ro w eg o  zm ie n io n y  j e s t  tu  n a  
n a jro z m a its z e  o d c ien ie  sep ii, z ie le n i i b łę k itu  z 
w y s z u k a n ą  n ie ra z  r a f in e ry ą  w  z as to so w a n iu  do 
n a s t ro ju ,  czy  m o ty w u  o b razu .

P o n ie w a ż  k o m ite t, chcąc  z ach ęc ić  w szy s tk ic h  
a m a to ró w  do o d sy ła n ia  w y s ta w y , p rz y jm o w a ł bez 
w y ją tk u  w sz y s tk ie  z g ła sz a n e  p ra c e , w ięc  d o sta ło  
się  do sa lo n u  i n ieco  p ra c  n ie  n o sz ą cy c h  n a j ­
m n ie jszeg o  p ię tn a  a rty z m u , a  n a d a ją c y c h  się  r a ­
cze j n a  w y s ta w y  e tn o g ra fic z n e  —  z a rz u tu  z teg o  
je d n a k  n ie  m o żn a  ro b ić  a n i  k o m ite to w i,- a n i te in  
m n ie j w y s taw co m . W sz y s tk ie  n a to m ia s t  n a g ro ­
dzone p rz ez  J u r y  p ra c e , tu d z ie ż  w ie le  jeszcze  
in n y ch , k tó re  o o d zn aczen ie  s ię  n ie  u b ieg a ły , lub 
d la  k tó ry c h  o d zn aczeń  b ra k ło  —  śm iało  m ogą 
być ozdobą  k a ż d e j m ię d zy n aro d o w e j w y s ta w y  
fo to g ra ficzn e j.

N r. 10 czaso p ism a  fach o w eg o  „ W iad o m o śc i fo­
to g ra ficz n e  “ po św ięco n y  w  ca ło śc i w y s ta w ie , za ­
w ie ra  d o k ład n y  sp is  p ra c  w y s ta w io n y c h  tu d z ież  
a u to ty p o w e  re p ro d u k e y e  9 -c iu  o b razó w  n ag ro d zo ­
n y c h  a u to ró w  i je s t  do n a b y c ia  p rz y  k a s ie  w  ce­
n ie  1 k o r. N ad to  w sz y s tk ie  n a g ro d zo n e  p ra c e  ^  
liczb ie  2 2  re p ro d u k o w an o  n a  k a r ta c h  pocztow ych 
(fo to d rn k ). K a r ty  te  sp rz e d a w a n e  ró w n ie ż  przy 
k a s ie  n a  w y s ta w ie  k o sz tu ją  7 h a le rz y  p o jed y ń ' 
czo, w  s e ry i  po 11  k a r t  7 0  h a l., z a ś  po 22 
k a r t  1. 3 0  K . W s tę p  n a  w y s ta w ę  4 0  ha lerzy-

P ró c z  p ra c  fo to g raficzn y ch  z n a la z ły  ponii0'  
szczen ie  w  d a lszy c h  p o k o jach  sa lo n u  L a to u r3 
d z ie ła  1 2 1  a r ty s tó w  m a la rz y  i r z e ź b ia rz y  p01' 
sk ich  m ięd zy  in n y m i: M alczew sk ieg o , p ro f. A x 0fl' 
to w icz a , B a rą c z a , p ro f. G ra b iń sk ieg o , d y r . F 3' 
ł a ta ,  K o ssak ó w  J u l iu s z a  i W o jc iec h a , p ro f. l i 0” 
h o fle ra , M ich ało w sk ieg o , p ro f. W 'y sp iań sk ie g °’ 
D z ie rż an o w sk ieg o , K a z a n o w sk ie j,  Ł u k o m s k ie i 
M ło d n ick ie j, S ie m iń sk ie j, W is ło c k ie j i td . i td . f

Wiec akademików. Z e L w o w a  do n o szą : 
sa li  trz e c ie j  u n iw e rs y te tu  odby ł się  w iec  aka<l0' 
m ick i w  sp ra w ie  m a te ry a ln e g o  p o ło żen ia  a k ad 0' 
m ik ó w -m u n d an tó w , t .  j .  t e j  częśc i m łodzieży , k t0' 
r a  p ra c ą  b iu ro w ą  z a ra b ia  n a  u trz y m a n ie . P o  k>' 
k o g o d z in n e j n a  te n  te m a t d y sk u sy i, u zn an o  
trz e b ę  n a ty c h m ia s to w e j a k c y i celem  p o lep szeń 1*1 
b y tu  m u n d an tó w , a  p o s tu la ty  ich  u ję to  w  sz e f0® 
re zo lu cy j.

Zjazd Kółek rolniczych powiatu lwowski0'
g o  o d b y ł s ię  w e  L w o w ie  w  sa li  p o sied zeń  ' vV°_
w sk ie j r a d y  p o w ia to w e j. U chw alono  m ięd zy  11100
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01 i p rz y s tą p ić  do o rg a n iz a c y i p rz ez  K ó łk a  ro ln i­
c e  o ch o tn iczy ch  s tra ż y  p o ż a rn y c h  i u rz ą d z ić  w  
g m in ie ' P r u s a c h  w  cze rw cu  b. r .  p ra k ty c z n y  k u rs  
S trażack i. O b rad y  z ja zd u  zakończono  d o k o n an iem  
W yboru d e le g a tó w  n a  z e b ra n ie  og ó ln ej ra d y  to ­
w a rzy s tw a  K ó łek  ro ln iczy ch , k tó re  ja k  w iadom o 
odbędzie się  w d n iac h  8  i 9 lipca  b. r .  w  
Ja ś le .

Wiec lekarzy we Lwowie. W  sa li o b ra d  ra d y  
m ie jsk ie j w e  L w o w ie  odbędzie  się  d n ia  2 1  bm . 
o godz. 6 w ieczorem  w iec  le k a rz y . N a  p o rz ąd k u  
dz ien n y m  są  n a s tę p u ją c e  sp ra w y : 1) p o łożen ie  
ekonom iczne le k a rz y ; 2) sp ra w a  k o n g re su  m ed y ­
cznego w  W ie d n iu ;  3 ) sp ra w a  o rg a n iz a c y i lę k a ­
m y ; 4 ) e w e n tu a ln e  w n io sk i.

Przeciw pojedynkom. Ze L w o w a  d onoszą : 
U n ia  2 2  b. m. odbędzie  się  tu ta j  w iec  ogólno- 
ak ad em iek i w  sp ra w ie  a k cy i a n ty p o je d y n k o w e j, 
ja k ą  m a p o d jąć  m łodzież  a k ad e m ic k a .

Samobójstwo czy morderstwo? P is z ą  n a m  
z B o ry s ła w ia :  D n ia  16  bm . o godz. 5 ra n o  w 
szy b ie  L e ib a  K o p p la  zn a lez io n o  tru p a , w  k tó ry m  
ro zp o zn an o  w ie r ta c z a  Z a jączk o w sk ieg o , licząceg o  
Ja t 2 7 , ż o n a teg o . W a c h m is trz  p o s te ru n k u  b o ry - 
s ław sk ieg o  wTd ro żv ł n a ty c h m ia s t  ś led z tw o ; n a  
ra z ie  je d n a k  n ie  m ożna  było s tw ie rd z ić , ezy  m a 
się  tu  do c zy n ie n ia  z sam o b ó js tw em , czy  te ż  z 
m o rd ers tw em . Z  zez n ań  żo n y  o k a zu je  się , iż  Z a ­
jąc zk o w sk i w  n o cy  z 1 5  n a  16 z a b a w ia ł się  do 
godz. 12  z k ilk u  k o leg a m i w  dom u, a  n a s tę p n ie  
W yszedł z n im i i ju ż  w ięce j n ie  w ró c ił. W ła ś c i­
c ie l w sp o m n ian eg o  szy b u  s ły sz a ł podobno w  nocy  
k rz y k , co było pow odem , iż  zaw iad o m ił ż a n d a r-  
m ery ę  i co n a p ro w ad z a ło b y  .na  p rz y p u szc z en ie , 
iż Z a jąc z k o w sk i z o s ta ł  z am o rd o w a n y  i do szy b u  
W rzucony. Ś led z tw o  j e s t  w  to k u .

Wspólnicy szarpiący się o całun turyński.
P o  w y s ta w ie  s z tu k i k o śc ie ln e j w  T u ry n ie ,  g d z ie  
z ap ro d u k o w an o  pom iędzy  in n em i i p rz e śc ie ra d ło , 
k tó re m  ja k o b y  m ia ło  być  o s ło n ię te  c ia ło  C h ry ­
s tu sa ,  i n a  k tó re m  m ia ł się  ja k o b y  odbić  cudo­
w n ie  jeg o  w iz e ru n e k , ró ż n e  p isem k a  k le ry k a ln e  
ję ły  n a  w y śc ig i d aw ać  re p ro d u k c y e  teg o  w iz e ­
ru n k u , ro b iąc  g e sz e f ty  n a  ła tw o w ie rn o śc i sw ych  
U pośledzonych um ysłow o czy te ln ik ó w .

N ie  p o z o sta ł w  ty le  i „ W ie k “ w a rsz a w sk i, r e ­
d a g o w a n y  p rz ez  Z a lew sk ieg o  p rz y  w sp ó łp raco - 
w n ic tw ie  E h re n b e rg a .  Z a lew sk i w y d a ł z a ra z  b ro ­
sz u rk ę  z ry c in ą , pod szu m n y m  ty tu łe m : „ J e d y ­
n y  p ra w d z iw y  w iz e ru n e k  J e z u s a  C h ry s tu s a "  —  
z d jęc ie  z  re lik w ii  św ię teg o  c a łu n u  w  T u ry n ie  z 
o b ja śn ie n ia m i i m o d litw ą  k s . p r a ła ta  Ju n g o w - 
sk ieg o , o ra z  z a p ro b a tą  k o n sy s to rz a  a rch id y ec e - 
•zyi w a rsz a w sk ie j .  Do h a n d lu  te m  w y d a w n ic tw e m  
W szedł Z a lew sk i w  spó łk ę  z n ie ja k im  W a c ła w e m  
J a g ie ł łą .

A le  g e sz e fto w i podcięło  n o g i —  rz ec z  dość 
d z iw n a  —  pism o k o śc ie ln e  „ K w a r ta ln ik  te o lo g i­
c z n y " ,  k tó ry ,  ja k  n a sz y m  czy te ln ik o m  w iadom o, 
o p u b lik o w ał s z e re g  szczegółów ', z ap rz e c z a ją c y c h  
p ra w d z iw o śc i ow ego p rz e śc ie ra d ła . W  te j  liczb ie  
za  b ro sz u rk ą  de M ely  p o w tó rz y ł „Kwra r ta ln ik “ 
f a k t ,  że  ju ż  w  1 3 8 9  b isk u p  d 'A rc is  w ra p o rc ie  
sk ła d a n y m  pap ieżo w i o ow ym  c a łu n ie  p o d a je , że  
m alow id ło  n a  n iem  w id z ia ln e  zo sta ło  pod ro b io n e  
p rz ez  p ew n eg o  rz e m ie ś ln ik a , k tó ry  się  do p o w y ż­
szego fa łs z e rs tw a  p rz y z n a ł. O czyw iście , iż teg o  
ro d z a ju  w iadom ości, p o d an e  p rz e z  p ism o, m ające  
p o w a żn ą  m a rk ę  w  oczach  k le ry k a łó w , zaszk o d z ić  
m u sia ły  spó łce  h a n d la rs k ie j .  J a g ie ł ło  z a p ra g n ą ł  
W ycofać s ię  z g e sz e f tu ; oprócz  w ięc  ró ż n y ch  z a ­
rz u tó w , d o ty czący ch  d ru k u  w y d a w n ic tw a , czem  
Z ajm ow ał się  Z a le w s k i , z a k w e s ty o n o w a ł sam ą  
p o d s ta w ę  um ow y, a lbow iem  Z a le w sk i w c ią g n ą ł 
go do s p ó łk i , m a ją c e j h a n d lo w ać  p raw d z iw y m  
( ja k  to  w ty tu le  zazn aczo n o ) w iz e ru n k ie m  C h ry ­
s tu sa , ty m czasem  w iz e ru n e k  u z n a n y  z o s ta ł  p rzez  
s fe ry  k o m p e te n tn e  z a  fa łszy w y .

W a rs z a w s k i sąd  h a n d lo w y , k tó ry  ro z p a try w a ł 
te n  w z a je m n y  sp ó r „ c a łu n ia rz y " ,  u z n a ł  m o ty w y  
po d an e  p rz ez  J a g ie ł łę  z a  n ie d o s ta te c z n e  do z e r ­
w a n ia  um o w y  i sk a z a ł  go n a  odszk o d o w an ie  p ie ­
n iężn e .

S p ra w a  p rz e jd z ie  je szcze  n ie w ą tp liw ie  do in- 
s ta n c y i  a p e la c y jn e j.

Ksiądz złodziejem. P ro b o szc z  T o u rn ie r  z 
S o is se y  w  d e p a r ta m e n c ie  A in  o p u śc ił n a g le  sw ą  
P leban ię  i z n ik n ą ł  bez  ś lad u . P rz e p ro w a d z o n a  
Przez b u rm is trz a  re w iz y a  w  k a s ie  k o śc ie ln e j w y ­
k a za ła , iż  p ro b o szcz  d o p u śc ił się  z n a c z n e j k r a ­
dzieży . Z a zb ieg iem  ro z esła n o  l is ty  gończe .

Nowoczesna Pythia przed sądem. P rz e d
Izbą k a r n ą  w  D re ź n ie  ro zp o czą ł s ię  in te re s u ją c y  
P roces p rz e c iw  5 3 - le tn ie j  T e re s ie  P a u d e r .  
S k a r ż o n e j  o z b ro d n ię  o sz u s tw a , sp e łn io n ą  w  2 3  
W ypadkach  n a  szkodę  w ię k sz e j liczb y  osób z  c a ­
łych N iem iec. P o d o b n ie  ja k  g ło śn e  „m edyum  
k w ia to w e"  A n n a  R o t h e . t ru d n iła  się  o sk a rżo n a  
'W różbiarstw em . J a k  sa m a  tw ie rd z i ,  s z tu k i  te j  
•Piała j ą  w y u c zy ć  ja k a ś  s t a r a  c y g a n k a  w  K ró - 
|®stvvie P o lsk ie m . „ N a d p rz y ro d z o n y  je j  d a r “ po ­
ł g a ć  m ia ł n a  tem , iż  m łodym  d z iew czę to m  w ró - 
*yła, jak ie  c n o ty  p o s ia d ać  i j a k  w y g lą d a ć  będ zie  
P rzyszły  n a rz e c z o n y ; n a d to  p o słu g u ją c  s ię  „ ja -  
'iOo\vi(]z e n ie m u sp ro w a d z a ła  d la  k u pców  pom y śln e  
P ° n ju n k tu ry  h a n d lo w e , k o ja rz y ła  m a łż e ń s tw a  itd . 
^P alazło  s ię  2 3  n a iw n y c h , k tó rz y  d a li  s ię  osku- 

o szu stce  n a  łą c z n ą  k w o tę  2 5 .7 7 9  m are k . 
>.° ro z p ra w y  pow o łan o  3 4  św iad k ó w , a  w  te j  
lczbie 3 3  k o b ie t.

Francuskie mniszki w  Pradze. P is m a  p ra -  
le donoszą , że  p ew n e  k o n g re g a c je ,  w y p ęd zo n e  

p ła tn io  z F ra n c y i ,  p o s ta n o w iły  o sied lić  się  w  
i ^adze. g d z ie  z a k u p iły  ju ż  ca ły  sz e re g  b u d y n - 
P°W.
s Folicya przeciw robotnicom. D o n o siliśm y

figo czasu  o o b u rz a jąc y m  g w a łc ie , k tó reg o  do­

p u śc iła  się  p o licy a  w  K e n n e s ,  a re s z tu ją c  s tre j-  
k u ją c e  ro b o tn ic e  i p o d d a ją c  j e  re w iz y i s a n i ta r ­
n e j.  J a k  o b ecn ie  „ T e m p s"  donosi, p re fe k t  d e ­
p a r ta m e n tu  I l lr e t-Y ila in e  p rz y ją ł  o n e g d a j dw ie 
d e le g a tk i  s tre jk u ją c y c h  ro b o tn ic  i w y ra z ił  w obec 
n ich  sw e  n a jg łę b sz e  o b u rz en ie  z pow odu  g w a łtu , 
d o k o n an eg o  p rz ez  po licy ę  m ie jsk ą . O św iad czy ł 
te ż  d e leg a tk o m , że  k o m isa rz  p o lic y jn y  L a f it te ,  
k tó ry  p o n o si o d p o w ied zia ln o ść  z a  t e  w y p a d k i, 
z o s ta ł  z a  k a rę  p rz e n ie s io n y . D e le g a tk i o św iad ­
czy ły , że  d a n e  im  z ad o śću c zy n ie n ie  u w a ż a ją  za  
w y s ta rc z a ją c e .

T a k  d z ie je  się  w  cy w iliz o w an e j F r a n c y i;  w  
p a ń s tw ie  K o rb e ra  z a ś  ro z b ó jn icz y  n a p a d  n a  D om  
ro b o tn ic zy  w  W ie d n iu  puszczono  w in o w a jco m  b e z ­
k a rn ie .

Statek napowietrzny. Z P a r y ż a  do n o szą : 
O n eg d a j n a s tą p i ł  w z lo t b a lo n u  do s te ro w a n ia , 
w ła sn o śc i fa b ry k a n ta  L e b a u d y ’ego. B a lo n  ż eg lo ­
w a ł p rz ec iw  w ia tro w i 12  k ilo m e tró w , k tó re  p rz e ­
b y ł  w  2 5  m in u ta c h . Z  pow odu  m ałeg o  u sz k o ­
d z en ia  w  m a sz y n e ry i, m u sian o  ry c h ło  b a lo n  opu­
śc ić  n a  z iem ię . D n ia  8  hm . ty m  sam y m  b a lo n em  
L e b a u d y  od b y ł w y c ieczk ę  z  M oisson  do M a n te s ; 
zap o m o cą  odp o w ied n ieg o  m o to ru  s te ro w an o  b a lo ­
n em  z u p e łn ie  dow oln ie . R e z u l ta t  o s ią g n ię ty  p rzez  
b ra c i  L e b a u d y  m a  p rz ew y ż sz a ć  w szy s tk o , co do­
ty c h c z a s  z d z ia ła n o  n a  po lu  n o w o czesn e j a e ro n a u -  
ty k i.

Biuro egzekucyjne miejskiej Kasy chorych 
W  Krakowie d la  ś c ią g a n ia  n a le ży to śc i, K a s ie  
ch o ry ch  od s t ro n  p rz y p a d a ją c y c h , p ro w ad zo n e  od 
ro k u  1 8 9 9  w e w ła sn y m  z a rz ą d z ie  te jż e  K a sy  
ch o ry ch , zo s ta ło  z d n iem  16  bm . w sk u te k  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  n a m ie s tn ic tw a  z w in ię te , a  a g e n d y  
jeg o  p rzy d zie lo n o  n a p o w ró t do b iu ra  e g z e k u c y j­
n ego  m a g is tra tu .

Kradzieże kolejowe. O prócz S k rzy szo w sk ieg o , 
S zy m ań sk ieg o  i  P ila w sk ie g o  a re sz to w a n o  ta k ż e  
k o n d u k to ró w  F e l ik s a  M oczulsk iego  i K a ro la  F i-  
ja lę .  Do K ra k o w a  p rz y b y ł u rz ę d n ik  d y re k c y i k o ­
le i p ó łn o cn e j z W ie d n ia ,  z sz e re g iem  re k la m a c y j 
p o d ró żn y ch , k tó ry c h  w  czasie  pod ró ży  w  ró ż n y ch  
c za sa ch  o k rad z io n o . S p ra w a  ta ,  w y k ry ta  d z ięk i 
p rz y p ad k o w em u  a re sz to w a n iu  N a s ta b o rs k ie j w  
W ie d n iu , p rz y b ie ra  co raz  w ięk sze  ro z m ia ry . P rz y  
jed n y m  z a re sz to w a n y c h  k o n d u k to ró w  zn alez io n o  
z ło tą  b ra n so le tę .

Oddział akademicki w „Sokole". Pierw sze w alne 
zgrom adzenie (członków założycieli) oddziału akade­
m ickiego odbędzie się we środę 20 b. m. o godz. 7 
w  czyteln i „Sokoła11 z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym : 1) O dczytanie reg u lam inu . 2) W ybór zarządu.
3) W niosk i i  in terpelacye. — W  raz ie  b ra k u  kom ­
p letu  odbędzie się w alne zgrom adzenie o godz. 71/-2 
tego sam ego dn ia  bez w zględu na  kom plet.

Gabryeiski (K raków ) kupuje, sprzedaje i  
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie —- 
krajowe i  zagraniczne— nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

P rotest przeciw m ordom  
w Kiszyniewie.

W  sob o tę  16  b. m. w ieczo rem  odbyło  się  w 
K ra k o w ie  w  h o te lu  „U n io n "  ży d o w sk ie  z g ro m a ­
d zen ie  ludow e w  sp ra w ie  m aso w eg o  m o rd u  ż y ­
dów  w  K isz y n iew ie , zw o łan e  p rz ez  o b y w a te li 
ży d o w sk ich  ró ż n y ch  s tro n n ic tw .

Z a g a ił  i  p rz ew o d n ic zy ł ad w . d r  A do lf G r o s s .
R e fe re n t  d r  G o l d w a s s e r  o p isu je  szczegó ło ­

wo z a jśc ia  w  K isz y n ie w ie . E u ro p e js k a  p r a s a  ofi- 
c y o n a in a  p rz e k rę c a  t e  z a jś c ia , k le ry k a ln a  je  a p ro ­
b u je , je d y n ie  ty lk o  s o c ja l is ty c z n a  p ię tn u je  je  z 
c a łą  o d w ag ą . W  d łu ższy m  w y w odzie  r e fe re n t  
u s iłu je  udow odnić , że  „ży d z i p o w in n i szu k ać  
w re sz c ie  bezp ieczn eg o  m ie jsc a , b y  n a ró d  w o lny  
n a  w o ln e j m ógł ro z w ija ć  się  z ie m i" .

M ów ca s ta w ia  rezo lu cy ę , w y ra ż a ją c ą  p o g a rd ę  
ty m , k tó rz y  ro z sz e rz a ją  b re d n ie  o m o rd zie  r y ­
tu a ln y m , o b u rz en ie  z pow odu z a jść  w  K isz y n ie ­
w ie , w sp ó łczu cie  ofiarom  m ordu , i w z y w a ją c ą  do 
sk ła d e k  n a  rz ec z  ofiar rzez i.

Tow. poseł D a s z y ń s k i  zgadza się na re­
zolucyę, ale jest ona nieodpowiednią do wiel­
kości zajść w Kiszyniewie. Ta rezolucya mo­
gła być postawioną przez liberałów wiedeń­
skich. Niejasne twierdzenia referenta należy 
w niektórych kierunkach sprostować. Mówca 
protestuje przeciw oświadczeniu referenta, 
jakoby „dla żydów forma rządu była oboję­
tną". Twierdzenie, że dla żydów obojętnem 
jest to, co się dokoła nich dzieje, jest kopa­
niem przepaści między żydami a społeczeń­
stwem. Na to nie mogą i socyaliści pozwolić, 
by stan taki istniał, by stan taki wyzyski­
wano do rozruchów antysemickich, które 
zwracają się przeciw ruchom opozycyjnym. 
(Burzliwe oklaski). Żydzi przez setki lat za­
mknięci byli w swem „ghetto", odcięci od 
całego społeczeństwa i pielęgnujący swe trą­
dy cye, trądycye niewoli i ucisku; to „ghetto" 
wyciska dziś jeszcze znamię na żydach. Do­
piero życie nowoczesne przełamało te szran­
ki i wniosło w „ghetto“ rozwój i ruch. Kto 
tego nie widzi, kto chce żydów napowrót 
pchnąć do wyłączności i wyodrębnienia, ten 
jest ich wrogiem. (Burzliwe oklaski).

Separatyzm żydowski jest wodą na młyn 
antysemityzmu. Antysemityzm schodzi się z 
szowinizmem żydowskim. (Brawo!). Antyse­
mityzm dąży do stworzenia dwojakiego ro­
dzaju praw: jednych dla żydów, drugich dla 
chrześcijan. Tak samo szowinizm żydowski. 
Ale życie prze naprzód i zmusza robotnika

żydowskiego do stawania tam, gdzie stoi je­
go brat-chrześcijanin, walczący również prze­
ciw reakcyi. (Burzliwe oklaski i brawa). Re­
ferent mówił, że forma rządu jest obojętna. 
A przecież w republikańskiej Francyi 9 lat 
walczono o żyda (burzliwe oklaski), padały 
gabinety, i dziś jeszcze walczą, bo jest tam 
wolność prasy, bo są posłowie Indowi, wyszli 
z powszechnych wyborów. (Oklaski i brawa.)

W całej Europie nie-żydzi potępiają mor­
dy kiszyniewskie. Socyalni demokraci zwal- 
cząją antysemityzm i robotnikowi chrześci­
jańskiemu każą walczyć razem z robotnikiem 
żydowskim. (Oklaski). Jednak żydzi nie mogą 
się wyłączać, lecz łączyć się z chrześcijana­
mi, walczącymi w imię postępu. Mówca wska­
zuje na wybory krakowskie. Tam klerykali 
żydowscy głosowali na ks. B u k o w s k i e g o ,  
a klerykali katoliccy na p. H o r o w i t z a .  
(Wesołość). Zjawiska tego jednak szowinista 
żydowski nie może zrozumieć.

W interesie ludzkości należy protestować 
przeciw ruchowi, prowadzącemu do mordów 
kiszyniewskich przeciw despotyzmowi, przeciw 
klerykalizmowi, przeciw wszelkiej reakcyi. 
(Oklaski), Zgromadzenie to powinno podnieść 
płomienny protest przeciw despotyzmowi car­
skiemu (oklaski), który gniecie żydów, Pola­
ków, Finlandczyków itd. (Burzliwe oklaski).

Mówca kończy swą mowę wśród nieopisa­
nego entuzyazmu zebranych okrzykiem: Precz 
z caratem! Niech żyje socyalna demokracya!

Przemawiał następnie dr Fr i i h l i ng ,  któ­
ry w niejasnym wywodzie usiłował pogodzić 
socyalizm z syonizmem, następnie adwokat 
dr Bernard Gros s  z Białej, który zbił wy­
wody dra Fruhlinga, wykazując, że tylko o- 
świata ludu może położyć koniec antysemi­
tyzmowi i postawił rezolucyę, stwierdzającą, 
że powodem rozruchów antysemickich jest 
ciemnota, że środkiem przeciw antysemity­
zmowi jest oświata ludu i że żydzi winni łą­
czyć się z partyami, zwalczającemi reakcyę.

Następnie zabrał głos syonista dr Syrop,  
który protestuje przeciw temu, iż wprzód, 
nim drugiemu referentowi, udzielono głosu 
posłowi Daszyńskiemu, „który nie jest ży­
dem". Słowa te wywołują szaloną burzę 
wśród zgromadzonych. Całe zgromadzenie 
aklamuje w entuzyastyczny sposób tow. D a­
s z y ń s k i e g o ,  wołaj ąc: „ Precz z syonistami! “ 
Dr Syrop nadaremno usiłuje przyjść do gło­
su, ale widząc całe zgromadzenie przeciw so­
bie, ustępuje.

P rz e m ó w ił n a s tę p n ie  d r  A do lf G r o s s ,  k tó ry  
w śró d  b u rz liw y c h  o k lask ó w  d a je  sy o n is to m  c ię tą  
o d p raw ę  i lek cy ę  p o lity k i. W  ta k ie j  c h w ili j a k  
d z is ie jsz a  n ie  n a le ż y  w n o s ić  n ie n a w iśc i. N ie  
m o żn a  dz iś m ów ić o tem , co m a  b y ć  k i e d y ś .  
Ż y d z i m u szą  z w ró c ić  się  do ty c h  c h rz e śc ija n , 
k tó rz y  to c z ą  w a lk ę  z  an ty sem ity z m e m , z re a k c y ą

uc isk iem ! M ów ca o d c zy tu je  w ła sn ą  rezo lu cy ę , 
p ro te s tu ją c ą  p rz ec iw  za jśc io m  k isz y n ie w sk im  i 
w z y w a ją c ą  do sk ła d e k  n a  rz ec z  o fiar.

D r  S y r o p ,  p o w ita n y  p ro te s ta m i z g ro m a d zo ­
n y c h , od w o łu je  sw e p o p rz ed n ie  sło w a . G d y  u s i­
ło w a ł b ro n ić  sy o n izm u , za sy p an o  go o k rz y k am i 
„ d o sy ć " .

Zgromadzenie zakończono o g. 11 w nocy 
uchwaleniem wszystkich trzech rezolucyj.

T E L E G R A M Y
Echa zajść na uniwersytecie w  Insbruku.

Trydent, 18 maja. Wczoraj po południu 
studenci urządzili tu zgromadzenie, na któ­
rem zaprotestowali przeciw zajściom w uni­
wersytecie insbruckim i domagali się założe­
nia włoskiego uniwersytetu w Tryeście.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 1 7  m a ja . N a  w c zo ra jsz em  p o s ie ­

d z en iu  se jm u  w ę g ie rsk ie g o  p o se ł N  e s s i  (p a r ty a  
K o ssu th a )  u z a s a d n ia ł w n io sek  w  sp ra w ie  p rz y z n a ­
n ia  p ie rw sz e ń s tw a  u s ta w ie  o u re g u lo w a n iu  p łac  
u rz ęd n ik ó w  p ań stw o w y ch .

P re z y d e n t  g a b in e tu  S z e 11 o św iad cza , że  ju ż  
k i lk a k ro tn ie  dow iódł sw ej ży cz liw o śc i d la  u rz ę ­
dn ik ó w , b y ło b y  to  je d n a k ż e  k a p itn la c y ą  p rzed  
te ro ry z m e m  m n ie jsz o śc i, g d y b y  rz ą d , u su w a ją c  
n a  bok  lic zn e  w a żn e  sp ra w y  p a ń s tw o w e , u d z ie lił  
te m u  p rz ed ło że n iu  p ie rw sz e ń s tw a . (P r o te s ty  n a  
lew icy . G ło sy : C ofnąć  p rzed ło że n ie  w o jsk o w e).

_ S z e l l :  O p in ia  p u b lic z n a  b ęd zie  m o g ła  t e r a z  
o sąd z ić  p o s tę p o w a n ie  o p o z y c ji ,  a lbow iem  u re g u ­
lo w an ie  p łac , k tó re g o  się  op o zy cy a  d o m ag a , k o ­
sz to w ać  b ęd z ie  2 0  m ilionów , po d czas g d y  p rz e d ­
ło żen ie  w o jsk o w e  pow odu je  p o w ię k sz en ie  ko sz tó w  
ty lk o  o 2 V 2 m ilio n a . (O k la sk i n a  p ra w icy ) .

O pozycya  d o m ag a  się  im ien n eg o  g ło so w a n ia  
n a d  p rz y ję c ie m  do w iad o m o ści te j  o dpow iedzi i 
o d ro c ze n ia  teg o  g ło so w a n ia  n a  p o n ied z ia łek . P r e ­
zy d y u m  uczy n iło  tem u  ż ą d a n iu  zad o ść.

S e jm  p rz y s tą p i ł  p o tem  do p o rz ą d k u  d z ien n eg o , 
t .  j .  do d y sk u sy i n a d  p e ty c ja m i.

P r z y  d y sk u sy i n a d  p e ty c ją  o z n ie s ie n ie  h a n ­
d lu  te rm in o w eg o  o św iad czy ł m in is te r  h a n d lu , że 
j e s t  p rz ec iw n ik ie m  z u p e łn eg o  z n ie s ie n ia  te g o  h a n ­
d lu , że  je d n a k ż e  p rz y s tą p i  do sa n a c y i  te g o ż  h a n ­
d lu  i u su n ię c ia  n a d u ży ć .

N a s tę p n e  p o sied zen ie  se jm u  w ę g ie rsk ie g o  od­
b ę d z ie  się  w  p o n ied z ia łek .

Przesilenie w  Bułgaryi.
Zofia, 17 maja. Jak słychać, przesilenie 

ministeryalne miało ten powód, iż książę 
Ferdynand wyraźnie życzył sobie ustąpienia 
ministra sprawiedliwości Radewa, Wczoraj 
odbywało się uroczyste przyjęcie w pałacu

książęcym. Razem z innymi ministrami przy­
był także Radew. Książę ignorował zupełnie 
Radewa. Gabinet postanowił wobec tego po­
dać się solidarnie do dymisyi.

Petersburg, 18 maja. Rosyjska ageneya 
telegraficzna dowiaduje się z Zofii ze źródła 
dobrze poinformowanego, że przesilenie mini­
steryalne wywołane zostało powodami pry­
watnej natury, dotyczącymi ministra oświaty 
Radeva. Książę Ferdynand zamierza utwo­
rzyć gabinet koalicyjny. Wewnętrzna i ze­
wnętrzna polityka Bułgaryi, zwłaszcza odno­
śnie do stanowiska Bułgaryi wobec kwestyi 
macedońskiej, zostanie niezmienioną. Bułga- 
rya pozostanie nadal w spokoju, zdała od 
wszelkich komplikacyj na Bałkanie.

Ruch socyalistyczny w  Rosyi.
Rostow nad Donem, 17 maja. (Tel. c. k. 

Biura koresp.). Mimo rozrzuconych licznie 
proklamacyj wielka część robotników w war­
sztatach kolejowych i w fabrykach pracuje. 
Wieczorem był w pogotowiu oddział piechoty 
i oddział kozaków celem ewentualnego przy­
wrócenia porządku. Przywódcy socyalistyczni 
usiłowali wyzyskać zbiegowisko, jakie po­
wstało przy pewnym pożarze dla urządzenia 
demonstracyi. Nie udało im się to jednak. 
Policya poczyniła aresztowania.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 18 m aja . W c z o ra j  w ieczo rem  p rzy sz ło  

do e k scesó w  w  ch w ili, g d y  p u b liczn o ść  o p u szcza ła  
ko śc ió ł N o tre -D am e , g d z ie  je d e n  z b y ły ch  z a k o n ­
n ik ó w  w y g ło s ił k a z a n ie . O becni n a  k a z a n iu  u s ta ­
w ili  się  n a s tę p n ie  w  pochód  i śp ie w a ją c  m arsy - 
l ia n k ę  w śró d  o k rzy k ó w  „n ie ch  ż y je  w o ln o ść"  i 
„ n ie ch  ż y je  d u c h o w ień s tw o "  p o sz li p rz e z  m ias to . 
P rz y sz ło  do s ta r c ia  z w o ln o m y śln y m i. W ie le  osób 
p o k a leczo n o . P o lic y a  p rz y w ró c iła  p o rząd ek .

Paryż, 18 m a ja . O z a jśc ia c h  n a  p rz ed m ie śc iu  
P le s a ic e  d o n o szą  je szc ze : N a c jo n a liś c i  w  z n a ­
czn e j liczb ie  p rz y b y li  do k o śc io ła , aby b ro n ić  w  
d a n y m  ra z ie  k s ię d z a  je z u itę , g d y b y  teg o  za sz ła  
p o trz e b a  po d czas k a z a n ia . N a  cze le  n a cy o n a li-  
s tó w  z n a jd o w a ło  s ię  k ilk u  d ep u to w an y c h  i M ax 
R e g is . N a  u lic y  p rz e d  kośc io łem  p rzy sz ło  do 
b ó jk i m ięd zy  n a c y o n a lis ta m i a  w o ln o m y śln y m i. 
Z ty c h  o s ta tn ic h  d w a j o d n ieś li c iężk ie  r a n y .  P r e ­
fe k t  p o licy i L e p in e  ró w n ież  z o s ta ł  z ra n io n y  w  
ch w ili, g d y  w y d a w a ł ro z k a z  z a m k n ię c ia  u licy .

W  R e im s, R o u e n  i in n y c h  m ie jsco w o śc iach  
ró w n ie ż  w y d a rz y ły  się  z a jś c ia  p odczas z g ro m a ­
dzeń  p rz ec iw  k o n g re g ac y o m .

Japonia się zbroi.
Londyn, 18 maja. „Times" donosi z Tokio, 

że rząd przedłożył parlamentowi projekt po­
większenia floty kosztem 10 milionów funtów 
szterlingów.
Anglia przeciw niemieckiej taryfie cłowej.

Birmingham, 17 maja. Minister dla kolonij 
Chamberlain w mowie swej dotknął uprzy­
wilejowanego traktowania Anglii ze strony Ka­
nady i powiedział, że uważa państwo angiel­
skie jako jedyne i niepodzielne. Wielka Bry­
tania była zdania, że umowa z Kanadą jest 
rodzajem umowy familijnej, która nikogo nie 
obchodzi. Nieszczęśliwym sposobem Niemcy 
były innego zdania i obstają przy tem, że 
Kanadę traktują tak, jak gdyby była oso­
bnym krajem dla siebie. Dlatego nałożyły 
Niemcy na Kanadę cła dodatkowe i grożą 
tem samem także innym koloniom, któreby 
chciały specyalne stosunki nawiązać z An­
glią. Do tego nie możemy dopuścić. Oznacza 
to poprostu chęć upokorzenia Anglii. Mówca 
tego w żaden sposób nie chce i wie, co na­
stąpić musi w razie, gdyby chciano tę myśl 
urzeczywistnić.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Baczność robotnicy krawieccy w Krakowie! P rz y j­
m ować robotę w  K rakow ie należy  ty lko z a  p o ­

ś r e d n i c t w e m  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ­
g o , pi. Szczepański 8 .

Stanisławów. Baczność robotnicy stoiarscy! W  nie­
dzielę 24 b. m. odbędzie się w alne zgrom adzenie 

koła m iejscowego stow arzyszenia robotników  s to la r­
skich  „Zgoda11, przy  ul. Sobieskiego 20. w lokalu  sto­
w arzyszenia z porządkiem  dziennym : 1) Z agajen ie.
2) Spraw ozdanie kasowe. 3) W ybór nowego w ydziału .
4) W nioski. Tow arzysze jaw cie  się ja k  na jliczn iej.

Baczność pomocnicy fryzyerscy w Krakowie! Dziś 
we w torek  odbędzie się w stow arzyszeniu  „Po­

s tęp 11, ul. Brzozowa 12, o godz. 8^2 w ieczorem  poufne 
zgrom adzenie pom ocników fry z je rsk ich  w  spraw ach 
organizacyjnych.

Biała. Roczne w a l n e  z g r o m a d z e n i e  stow arzy­
szenia ogólno-zawodowego odbędzie się 31 b. m.

NADESŁANE.
(Za ten  dział redakeya  n ie  odpowiada.)

Dr. A L B E R T s O S S K IN D
b. a s y s te n t  U n iw . J a g ie l i .  

ordynuje jak w latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE

Sprudelstrasse „ A m e r i k a u e r ".

Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica dra A. TARNAWSKIEGO
W KOSOWIE

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów) 
otw arta  od I. maja do końca października.
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

=  Największy 
wybór gotowych NAGROBKÓW

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
t'nNA*XKKW

przy ulicy
Szpitalnej 36
tss.-łsnt'- sa

naprzeciw teatru.

Filia: 
ulica Miodowa 45

Ceny nad­
zwyczaj nizkie.

Hochstim i S-ka.

m tiiy,

Pierwsza fabryka zegarków
oraz

w yrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  2 .
Z egarek  n iklow y co 36 godzin do 

n a k ręc an ia  1 złr. 85 ct. 
Zegarek  srebrny Rem . 3 złr. 65 ct. 
Zegarek  Roskopf złr. 3*25. 
Z egarek  złoty 14 k a ra t, dam ski 

10 złr. 50 ct.
Zegarek  złoty 14 ka rato w y  m ęski 

28 złr.
B udzik  n ik l. okrągły  1 złr. 27 ct. 
B udzik  z m uzyką ty lko 4 złr. 50 ct. 
B udzik  kieszonkow y 2 złr. 75 ct. 
Z egar kuchenny 70 ct.
Z egar pendnłow y, b ijący  co pól 

godziny 4 złr. 60 ct.
Z egar pendnłow y z m uzyką 6 złr. 

75 ct.
P ierścionki srebrne od 12 ct. — 

złote od 1 złr. 25 ct.
K ulczyki i  p ierścionki złote od 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

o św ietla jący  złr. 7 '50 i  złr. 9*50. 
In s t r u m e n ta  m u z y c z n e . — H a r ­
m o n ik i .—  F o n o g r a fy .— S k rz y n k i  
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p i ­
s a n ia .  —  A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e .

Ż ądajc ie  cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

franko.

M
amy zamiar zaangażować k i l ­
k u  m ę ż c z y z n  d o  p o d ró ż y  
i z a s t ę p s tw a  w  m ie js c u .

Znajomość fachu nie wymagana tylko 
odpowiednia inteligeneya i nieskazi­
telna przeszłość.

Nowicyusze będą na próbę na koszt 
Towarzystwa wysyłani.

Ustne lub pisemne oferty pod adr. 
Towarzystwa imienia

„ G IZ  E L l“
w  K R A K O W IE ,  u l. F lo r y a ń s k a .  

M. Rundbakin, W iedeń IX|1
Firma założona w r. 1875, 
dostarcza po cenach hurto- 
wnych pod ścisłą gwaran- 
c y ą : Zegarki „ O M E G A "  
„BILLODES" i inne naljep- 
sze M arki: „Rosskopf" służ­
bowe po 8—9 kor., orygi­
nalne „Rosskopf" z plombą 

zamiast 35 tylko 15 kor., srebrne 20  i 25 koron. 
M aszyny do szycia Singera: 
ręczne wysokoram ienne 34 kor., 
nożne z pokryw ą i przynale- 
żnościami 49 kor., „Ringschiff"
(pierścieniowe) nożne z eleg. 
pokryw ą i przynależn. 70 kor., 
wielkie „Ringschiff Titania" dla 
•rzemiosła 92 kor. z rzetelną 

5-cio letnią gw arancyą.

P o s a d a d la p a n ie n k i
obeznanej z buchalteryą do objęcia 
zaraz. :— Zgłoszenia tylko pisemne 
z wyszczególnieniem kwalifikacyj 
i warunków przyjmuje dział insera­

towy ..Naprzodu'1 pod C. E.

R O W E R Y
nowe, od 150 kor., używane po 50 do 106 koron.

O kazya! N o w e  p ła­
szcze 8 kor., W ęże 5 kor. 
L atarnie acetylenow e 
4 kor., Pompy telesko­
powe koron 1*60, nożne 
3 kor., dzwonki 1 kor.

-5 0 0  L ornetek -

'podwójne) do podróży, na polo­
wanie, do tea tru  i na poe bardzo 
•stre, achrom atyczne objektyw y 

okulary. Najsławniejsza Marka 
,Zeus“ 444 mm daje jasne i wielkie 
:>ole widzenia, z eleg. etui skórza- 
tym rzemykiem i kompasem, z ma- 

<y likwidacyjnej oferuję zamiast
40 kor. tylko 12 kor. Lornetki damskie 8 kor. 

Jogato ilustrow any cennik zegarków, biżuteryi, 
maszyn do szycia i row erów  darmo. Specyalny 
katalog wszelkich przynależności i składowych 
izęści do row erów  i samochodów za nadesłaniem 

60 hal. w znaczkach poczt.
M. R undbakin, W iedeń, IX/1, Berggasse 3.

148 K orespondencya polska.

m r  ULICA GRODZKA L. 9. * 9 ( 1
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHR0M0-F0T0PLASTIK0N
O tw arte  co­

dziennie od g. 
10 przed poł. 
do 9 w ieczo­

rem.
W  niedziele 
i św ię ta  od 

g. 9 rano  do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!
Z a j m u j a c a  p o d r ó ż  

z  K O N S T A N T Y N Y  d o  S A H A R Y .

Przedstawia  
świat i życie  

w naturze.

O d l7 -g o m aja  
■lo 2 3 m aja b .r . 
do w idzenia

W  Z A W O I
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca do 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy 

nował
Dr.  GRZEGORZ GRZYBOWSKI

le k a rz  z K ra k o w a
Tak więc i pod tym względem na­
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro­
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się

Z poważaniem
S. B ru ll.

Obok re s ta u ra c ji  będę prow adził kuchnię 
koszerną. 338

Na dochód 
U stredni M atice  

S ko iske !“

Humpoleckie 
suknailodeny 

M o d n e  k o r ty  na  u b ra n ia
z czystej owczej w ełny, po tan ich  

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C IA N
H a n d e l  s uk n a  w H u m p o l c u  

w Czechach. 165

P ró b k i do przeg lądnięcia  franko.

200-300  Koron
miesięcznie może zarobić każdy ener­
giczny mężczyzna, który dla naszych, 
w całym kraju znanych i wprowa­
dzonych Towarzystw, jako pośrednik 
czynnym będzie.

Nowicyusze zostaną pouczeni i na 
nasze koszta w podróż na próbę wy­
słani.

Po upływie jednego miesiąca z za- 
dowalniającym rezultatem, nastąpi 
stabilizacja.

Oferty ustne lub pisemne asekura- 
cya, Kraków, Floryańska 13. 339

C . k . n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y ro b y !

P ie rw s z a  M o r a w s k a  F a b ry k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  151

T H .  M O R A V U S
w  B e rn ie , G ro s s e r  P la tz  6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a ry  w ie ż o w e  d ia  k o ­
ści o łó w ,z a m k ó w ,  r a tu s z ó w , s z k ó ł i fa b r y k .
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

N a jle p s z y m  ś ro d k ie m  d o  c z y s z c z e n ia  m e t a l i
je s t  i b ę d z ie

298

A M O R
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do nabycia w pudełkach po 

1 4 , 2 0  i 3 0  h a l.
F ab ry k a  L ubszyński & Co. B erlin  N. 0 . 
B a c z n o ś ć  na m arkę chronną ,,Amor“

7 F G IF  STÓWĆ&eem rL nm  I  BLbbm %***$ fi wsarfr v  w  w  G a lic y i n . P o p rad em -

Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — K ąpiele  gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i  rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m a ja  do. końca w rześnia. — D w ie restauracye. 
P en sy o n a t z całem  u trzym aniem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz  or­
dynujący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszeryi, były sekun-

darynsz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Ż E G IE S T O W S K Ą , n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn a jdu je  się we w szystkich 
sk ładach  wód m in e ra ł .— P ro sp ek ta  i w y jaśn ien ia  przesyła n a  żądanie  odw rotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrójowo-kąpieiowego w Żegiestowie.

5 W Krakowie przy ul. Karmę- 
£ lickiej Nr. 4 4  odbywają się 
S w  b iu r z e  w z o r o w e m  d la
£  ć w ic z e ń

I Wykłady |
g n a u k  h a n d lo w y c h ,  r a -  ^  
£  c h u n k o w o ś c i  p a ń s t w o -  m, 
g w e j —  oraz j ę z y k ó w  n o -  

w o ż y t n y c h  —  w kursach 
Ik) gremialn. -i odrębnych, pod Mz 

kierunkiem

|  B. F. Paszkowskiego. 1
W aru n k i p rzystępne. — D la P a ń  

.  n a u k a  oddzielnie. 244 | | |  
&tf Sftr .Vt*»

W  Rabce
Hotel wraz z restauracyą
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i- j 
n u t od z a k ł a d u  kąpielowego, poleca d la | 
PT . k u rac ju szó w  w  lecie przybyw ających 
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, ja ­
koteż w iększe m ieszkania, w raz z kuchniam i 

i w szelką wygodą.
D zieci i dorosłych, k tórzy  n ie m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od p rzy stan k u  kolejowego k u rsu ją  w  każdej 

chw ili om nibus i  wozy do zakładu. 
K u c h n i a  w y b o r n a  ry tualno-izraelicka.

Ceny nader umiarkowane.
0  łaskaw e w zględy uprasza  309

H . R IE G E L H A U P T .

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje  i sprzedaje pod najkorzy­

stn iejszym i w arunkam i

w s z e l k i e  p a p i e r y
w a r t o ś c i o w e

wydaje 3 '///o i 4°/„ asygnaty 
kasowe ""u— 

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontow ując takow e po 4 % . 
P rzy jm u je  d e p o z y  t  a  w a  r  t  o ś o i o- 
w e , do przechow ania, udzie la  z a l i ­
c z k i  n a  pap iery  wartościow e i  u sku­
teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów  n a  giełdach k ra ­

jowych i zagranicznych. 21

Miejska Kasa Oszczędności

i w
Przy zakupnie moich gorsetów w nowym lokalu ul. Grodzka 4 

zaoszczędzi każda z pań

• ^ 2 0

)zielnych kotlarzy
do robót miedzianych 

poszukuje fabryka, maszyn i odlewar- 
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii 

( G a l ic y a ) .______ 343

Zdolnych
monterów

umiejących samodzielnie pracować 
i montować z pomocą rysunków po­
szukuje do montowania kompletnych 

urządzeń gorzelnianych 
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
E. Bredta i S-ki w  Ottynii (Galicya).

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron m iesięcznie m ogą osoby 
każdego s tan u  w  uczciw y sposób zarobić 

(także jak o  zajęcie  uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e l l  5 7 “  

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e . 129

K U R S  NAUKI 
B U C H  ALTERYI

pojedynczej i  podw ójnej (bilans), 
w szelkich m etod rach u n k u  bieżącego 
(Conto-Corrent), jako też  rachunków  
kupieckich  i  n au k i w ekslu pod kiero­
w nictw em  m ojem  za przystępną cenę 

złr. 35.

J Ó Z E F  H A N D W E R K
nl. S ebastyana 34, II . p iętro , front.

Lokal ten przeniesionym zostaje w tym samym domu o dwa 
sklepy poniżej liczba

4

Herman Piesen
specyaiista gorsetów z Pragi

4 U L IC A  G R O D Z K A  4
E B E E E E S S E E E E E E E E E E E E E B E E S i
m
E  
E  
E  
E  
E  
E
i  S U IT  W ło s y  trac ić
E musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k r a jo w y c h  g r z e ­

b ie n i k a u c z u k o w y c h ,  zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH“ 
MATADOR" 
„JUPITER”

f f

albo

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

D o  n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca,: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


